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Uwagi w sprawie przyszłości przemysłu krajowego. 
R z e c z w y p o w i e d z i a n a n a pos i edzen iu S t o w . Techników d . 18 października 1907 r. przez Władys ława L e p p e r t a . 

N a rozwój przemysłu w każdym kraju musi byó baczna 
zwrócona uwaga. Przemysł pomimo wad, które zwykle z so­
bą ciągnie, jest jednak jednym z najpotężniejszych czynników 
do podniesienia ku l tury każdego społeczeństwa, jest tem za­
jęciem, przy którem i umysł i ręce ludzkie znajdują wdzięczną 
pracę. Jest tą siłą, która powiększa 2, 3, 10 i 100 razy war­
tość użytych materyałów, jest tą potęgą, która prawie do nie­
skończoności podnosi siłę naszych mięśni, która budzi nowe | 
życie uśpione w łonie natury, której wyroby ułatwiają, ochra­
niają i uprzyjemniają życie i zmniejszają nasze trudy. Wre ­
szcie rodzi on nowe pomysły, otwiera nowe horyzonty dla 
umysłu ludzkiego, pobudza go do ruchu i myśli. 

Potężne są ty lko te kraje, które mają rozwinięty prze­
mysł ! 

Wyśledzenie też przyczyn, od których zależy rozwój 
przemysłu w danym kraju, stanowi zawsze ważne i poży­
teczne zajęcie. 

Otóż zastanawiając się nad tą sprawą zdaje nam się, że 
rozwój przemysłu każdego kraju zależy przeważnie: 

1) od terytoryalnych warunków i przyrodzonych jego 
bogactw, 

2) od po l i t yk i jego rządu. 
3) od współudziału społeczeństwa w rozwoju przemysłu. 
Przypat rzmy się też w j ak im stosunku czynn ik i te znaj­

dują się odnośnie przemysłu naszego, a na zasadzie tych da­
nych zdaje nam się, że dadzą się wyprowadzić ważne wnio­
ski w sprawie środków jakie należy użyć do jego utrzymania 
i podniesienia. 

Terytoryalne warunki i przyrodzone bogactwa 
Królestwa Polskiego. 

Jesteśmy w środku Europy , ale na krańcu Państwa Ro ­
syjskiego, do którego jedynie możemy teraz wywozić nasze 
wyroby i skąd mus imy czerpać, jak to wyżej zobaczymy, 
większość naszych surowych materyałów. Nie mamy morza, 
tego najważniejszego czynnika komunikacyjnego, dla rozwo­
j u przemysłu. Położenia też tego nie można nazwać szczęśli-
wem pod względem przemysłowym. Sprzyja ono jednak 
stosunkom naszym z zagranicą i ułatwia pod wielu względa­
m i sprowadzaniu nowych maszyn, nowych wzorów, nowych 
sposobów fabrykacyi , a nawet kolonizacyi przemysłowej, któ­
ra jeżeliby ty lko umiejętnie była prowadzona, to z pewnością 
mogłaby wydać wie lk i pożytek dla kraju, jak to mieliśmy już 
dowody z działalności b. Banku Polskiego. 

Klimat nasz jest zmienny, ale umiarkowańszy niż 
w Cesarstwie i pod t ym też względem sprzyja on rozwojowi 
ro lnictwa i wie lu gałęzi przemysłu związanych z niem, jak: 
cukrownictwo, gorzelnictwo, piwowarstwo, mleczarstwo, ho­
dowla inwentarza, drobiu i t. p. innych, które także mogą 
jeszcze dostarczyć szerokiego pola pracy d la działalności prze­
mysłowej. 

Gleba naszej z iemi jest przeważnie żytnia, tak że z całej 
przestrzeni Królestwa Polskiego, obliczonej na 22 mi l iony 
morgów z górą 1), gruntów ornych, zafętych pod uprawę 
pszenicy, buraków i jęczmienia, mamy w przybliżeniu ty lko 
20$ w stosunku do przestrzeni zajętych pod uprawę żyta, 
kartof l i , owsa i zbóż jarych. Z najważniejszych roślin prze­
mysłowych, oprócz wyżej przytoczonych, rodzą się jeszcze 
w naszym kraju rzepak, chmiel, cykorya i rozwija się coraz 
więcej ogrodnictwo i sadownictwo. Słabo się za to rodzą len 

f) S t . K o s z u t s k i . Rozwój ekonomiczny Królestwa Polskiego. W a r ­
s z a w a 1905 — skąd wzięl iśmy l i c z b y s t a t y s t y c zne odnoszące się do 
s u r o w y c h materyałów Królestwa. 

i konopie, nie mamy żadnych roślin farbiarskich, albo wysoko 
garbnikowych. 

Lasy nasze, które obecnie zajmują ty lko 20% ogólnej 
przestrzeni i w znacznej części są przetrzebione, są przeważnie 
sosnowe, brzozowe i olszowe. Dąb spotyka się stosunkowo 
już rzadko, a lasy bukowe, których drzewo używa się do fa­
brykacy i mebli giętych, znajduje się ty lko w południowych 
powiatach guberni Lubelskie j . Modrzew spotyka się jeszcze 
niekiedy jako osobliwość, w niektórych miejscowościach gu­
berni Radomskiej . 

Rzek mamy dużo, ale spławnych prawie żadnej. Wisła, 
Narew i B u g pozwalają ty lko na wiosnę na przewóz znacz­
niejszych ładunków. Większych spadków wód, nie mamy 
też prawie zupełnie. 

Hocloiola inwentarza powiększa się ciągle i staje się co­
raz bardziej postępową, z tem wszystkiem produkcya mięsa 
jest zawsze niedostateczna na potrzeby miejscowe, a Warsza­
wa i Łódź biją prawie wyłącznie woły stepowe. 

Zwierzyny i ptactwa nie mamy wiele, a takich, któreby 
dawały cenne futra, albo piękne pióra, nie mamy zupełnie. 

Z ryb, stanowiących cenniejszy materyał handlowy, po­
chwalić się możemy ty lko sielawą z jezior Augustowskich. 

Co się tyczy bogactw mineralnych, to nie są one także 
zbyt obfite. Perłą naszej z iemi są dąbrowskie kopalnie węgla 
kamiennego, będące przedłużeniem śląsko-polskiego zagłębia 
węglowego. Ale i one, jakko lwiek wyróżniają się największą 
grubością pokładów, ze wszystkich znanych na świecie, to 
jednak, w granicach Królestwa Polskiego, zajmują stosunko­
wo nieznaczną ty lko przestrzeń, dają węgiel, który posiada 
ty lko 51/2 — (BJ/jj) tysięcy jednostek cieplnych (angielski 
8 — 8l/2 tysięcy) i obok tego nie koksuje się i nieprzydatny 
jest do fabrykacy i gazu świetlnego. W tych też warunkach 
ogromne ilości koksu potrzebne dla przenrysłu metalurgiczne­
go, jak również węgiel używany do fabrykacyi gazu świetl­
nego, sprowadzane być muszą z sąsiedniego Śląska. 

P rodukcya nasza węgla ciągle wzrasta i w r. 1903 
doszła bl izko do 300 milionów pudów, ale jest ona jeszcze 
nieodpowiednią do zapotrzebowania przemysłu i cena też jego 
utrzymuje się ciągle, chociaż co prawda drogą sztuczną, nie­
zwykle wysoko. Z innych materyałów opałowych, mamy 
jeszcze liczne i obfite pokłady torfu, szczególniej w gub. L u ­
belskiej i Płockiej, ale jest to torf n iz inny, posiadający często 
nieznaczną wartość cieplną (3 — 4000 ciepłostek), i zawie­
rający dość dużo popiołów (5 — 15%), skutkiem czego ty lko 
wyjątkowo używany jest do celów przemysłowych. 

Rudy żelazne, ten podstawowy materyał wszelkiej dzia­
łalności przemysłowej, mamy dość obfite w gub. Radomskiej , 
Kieleckiej i P iotrkowskie j , ale są one zaledwie 33 — 45$, 
kiedy rudy żelazne z Krzywego Rogu, w R o s y i południowej, 
zawierają od 60 — 68$ żelaza. Eksploatacya tej rudy w r. 
1897 odbywała sie w. 115 kopalniach i wynosiła 328 tysięcy 
ton; kiedy w całej Rosy i w tymże czasie wydobyto 2129 ty­
sięcy ton, a w samem zagłębiu Krzyworosk iem aż 1771 ty­
sięcy ton. 

Z innych metali, jeden ty lko cynk występuje u nas 
w większej obfitości, w gub. Piotrkowskiej i K ie leckie j , a eks­
ploatacya tych rud skupia się w Bolesławiu, w pow. Będziń-

; skim. P rodukcya cynku wynosiła też w r. 1889 do 386 tysię-
1 cy pudów tego metalu, wartości 1,43 milionów rub l i ; ponieważ 

jednak w Państwie Rosyjskiem rud cynkowych prawie zupeł­
nie niema, to kopalnie też nasze i te jakie znajdują się 
w okręgu Ura l sk im , pomimo, że są daleko uboższe od śląskich, 
mają jeszcze szeroką i ważną przyszłość. W naszych rudach 
cynkowych znajdują się jeszcze jako drobna domieszka, 
związki kadmu, metalu stosunkowo bardzo rzadkiego i mają-



P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 

cego też dotąd ty lko nieznaczne zastosowanie przemysłowe. 
Ołów i srebro znajdują się według dawnych podań, 

w dość znacznych ilościach w kopalniach o lkuskich, są one 
jednak od dawna zalane wodą i dotąd nieczynne. 

Miedź znajduje się ty lko w okol icy K i e l c i to jedynie 
w postaci żyłek i z iarn w skałach wapiennych. 

Sól kuchenna i siarka, te dwa podstawowe materyały 
dla rozwoju przemysłu chemicznego, a pierwszy z n ich posia­
dający tak ważno znaczenie w życiu domowem i przy hodo­
w l i inwentarza, nie znajdują się u nas prawie zupełnie. 

W Czarkowej, w Stopnickiem i wogóle na pobrzeżu 
N idy , mamy wprawdzie dość obfite gniazda rudy siarczanej, 
zawierającej czasami do 30$ siarki , rozrzucone w gipsach bi­
tumicznych, ale jednakże eksploatacya jej do celów przemy­
słowych, pomimo l i cznych prób i straty znacznych kapita­
łów, nie dała dotąd rezultatów i całą ilość s iarki , używanej 
do fabrykacy i kwasu siarczanego i superfosfatów, sprowadza­
m y do naszych fabryk chemicznych, przeważnie pod postacią 
p i r y tu żelaznego z Węgier i Norwegi i . 

Sól kuchenna. Obfite jej pokłady mamy w Wiel iczce 
i Inowrocławiu, granice jednak naszego kraju były tak nie­
szczęśliwie pod tym względem nakreślone, że ominęło nas to 
ważne i wielkie źródło bogactwa narodowego a nawet, według 
badań inż. MICHALSKIEGO1), niema wielkiej nadziei odnalezienia 
kiedykolwiek znaczniejszych jej pokładów w granicach Kró­
lestwa. W kraju naszym mamy ty lko solankę w Ciechocinku, 
z której wywarza się corocznie około 200 tysięcy pudów soli 
i drugie podobne źródło, lecz dotąd nieeksploatowane, odnale­
ziono niedawno w okolicach Nieszawy. Całą ilość potrzebnej 
nam soli, przeszło 8 milionów pudów, wobec cła 30 kop. z pu­
da, sprowadzać musimy aż z zagłębia Donieckiego, odległego 
od nas przeszło 1200 wiorst, przez co ceny jej w granicach 
Królestwa są tak wysokie, że bl izko 20 razy wyższe niż w są­
siednim Ioowrocławiu lub Wieliczce. Użycie też jej do fa­
brykacy i sody, ch lorku bielącego i wogóle do celów przemy­
słowych, staje się prawie niemożebne. 

Kamieniołomy nasze są dość obfite w południowej czę­
ści Królestwa i wydobywamy tam wapień, szczególniej w oko­
l icach K i e l c i Częstochowy, gips około Nowego Miasta, K o r ­
czyna, różne piaskowce około Szydłowca a marmur w Chęci­
nach; produkcya ich jednak jest stosunkowo nieznaczna 
i w r. 1899 wynosiła w 336 kamieniołomach nie wiele więcej 
niż pół mi l iona rub l i . 

N a tem polu produkcy i mamy jednak szerokie jeszcze 
pole pracy, tem bardziej, że mamy np. w okolicach gór Ś-to 
K r z y s k i c h l iczne i obfite pokłady różnych wysoko wartościo­
wych glin, których ani nie użytkujemy dostatecznie, ani nie 
poznaliśmy nawet teoretycznie wartości ich przemysłowej. 

Brakuje nam zupełnie nafty, fosforytów, soli potaso­
wych, kaol inu, bauxi tu, spatu ciężkiego, rud szlachetnych 
metali i wielu innych ciał kopalnych. 

Zastanawiając się też nad bogactwami przyrodzonemi 
Królestwa i jego położeniem terytoryalnem, w porównaniu 
do Cesarstwa i rozważywszy wyżej przytoczone dane, docho­
dz imy do przekonania, że nie nadają mu one pod t ym wzglę­
dem żadnej przewagi przemysłowej, lecz, przeciwnie, pod wie­
lu względami stawiają go w o wiele trudniejszych warunkach 
od przemysłu czysto rosyjskiego. Jedynie rolnictwo i zwią­
zane z niem przemysły, możemy uważać za dość szczęśliwie 
uposażone. 

Ga l i cya , która ma liczne spadki wód, wielkie pokłady 
soli kuchennej, obfite źródła nafty i wosku ziemnego oraz l icz­
ne choć niezbyt bogate pokłady węgla brunatnego i rudy żelaz­
nej, w lepszych też od nas znajduje się warunkach. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, powinien też tam zakwitnąć 
jeszcze bogaty i obszerny przemysł. 

Polityka rządu w sprawach przemysłowych. 
Co na tem polu można zrobić, najlepszym tego dowo­

dem jest działalność naszego B a k u Polskiego z epoki od r. 
1820 — 1859; całe bowiem podwal iny obecnego naszego prze­
mysłu zawdzięczają początek swój mądrej ekonomicznej ad­
ministracyi kraju z owej epoki. 

Rząd Rosyjski od r. 1871 wszedł na pole silnej protek-
cy i przemysłu rosyjskiego za pośrednictwem taryfy celnej 
i nie ulega wątpliwości, że przyczynił się tą drogą do rozwo-

') P o r . Przegl. Techn. z r. 1902, JMi 47 (str. 577) i J>6 49 (str. 601). 

j u przemysłu fabrycznego, że rozbudził silnie inicyatywę 
przemysłową. P r z y ochronie miejscowego przemysłu i wy­
równaniu tą drogą różnic w bogactwie przyrodzonem krajów 
i obecnym rozwoju ich cywi l i zacy jnym, należy jednak unikać 
zbytniego odgrodzenia go od konkurency i zagranicznej, bo 
nic łatwiejszego, jak sprowadzić jego nepotyzm, jak zagnieź­
dzić w n im rutynę, jak zahamować jego postęp. 

Z punktu więc ekonomicznego i narodowego patrząc na 
przemysł, powinniśmy starać się o cła lecz umiarkowane, po­
winniśmy mieć cła nizkie na produkty surowe, lub pół lub 
ćwierć przerobione, a o wiele wyższe na wyroby zupełnie 
skończone. K lasy f ikacya ta nie jest łatwą a dążyć do niej 
ciągle należy. 

W taryfie celnej rosyjskiej wiele jest jednak pozycyi , 
które szczególniej z naszego punktu widzenia, nie wyt r zymu­
ją k r y t y k i , j ak to wykazaliśmy na cenach soli kuchennej 
w kraju naszym. Po l i t yka rosyjska w t ym względzie tro­
szczy się szczególniej o rozwój centralnego przemysłu—poma­
ga mu nawet zbyt silnie, dopuszczając tem samem do niezwy­
kle wysokich cen niektórych podstawowych surowych mate­
ryałów, lub artykułów ogólnego użytku. T a k i np. olej ln iany 
jest zawsze u nas droższy przynajmnisj o 1 rub. na pudzie 
od oleju zagranicznego, wyrabianego z siemienia rosyjskiego, 
gdyż cło wchodowe wynosi 3 rub. z puda. Toż samo doty­
czy bawełny, nafty, s iarki , kredy, żywicy, produktów suchej 
destylacyi, drzewa a nawet surowca żelaznego. 

I będzie tak zapewne dalej i w przyszłości, że przemysł 
centralny rosyjski będzie zawsze specyalnie protegowany. 
W tych też warunkach położenie nasze często nie jest łatwe 
i konkurencya z przemysłem czysto rosyjskim bywa trudna. 

Obok ceł, d la rozwoju przemysłu ważną bardzo odgry­
wają rolę cały szereg tak ich środków administracyjnych jak: 
1) organizacya kredytu państwowego; 2) piecza o środki 
komunikacyjne; 3) taryfy przewozowe; 4) rozdział dostaw 
rządowych; 5) u lg i , pomoc a niekiedy nawet współudział 
państwa w popieraniu nowych, lub nierozwiniętych gałęzi 
przemysłu; 6) stosunek władz do ludności zajętej przemysłem 
i wreszcie 7) szkolnictwo ogólne i specyalnie przemysłowe. 

Otóż we wszystkich tych sprawach my obcoplemieńcy, 
położeni na krańcu państwa, nie korzystamy i w przyszłości 
nie możemy liczyć na to poparcie, jakiego doznawać będzie 
centrum Cesarstwa. 

Z tem liczyć się zawsze musimy i przy omawianiu przy­
szłości naszego przemysłu, musimy baczną zwracać na to uwagę. 

Konkurencyę z zagranicą, nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że ułatwiają nam w wielu razach, ty lko wysokie cła 
ochronne. Co się tyczy jednak Cesarstwa, to tu odgrywa 
ważną rolę potrzeba zajęcia przemysłowego dla znacznej czę­
ści naszego ogółu; ludność bowiem Królestwa wzrosła obecnie 
do przeszło 10 milionów i samo rolnictwo wyżywić już jej nie 
może. Obok tego jeżeli w Cesarstwie inteligentniejsze jed­
nostki znajdują łatwo posady w wojsku, administracyi , są­
downictwie, na polu oświaty i w innych urzędach państwo­
wych, to w naszych warunkach, ty lko niższe posady urzędo­
we dostępne dotąd były dla krajowców, a w Cesarstwie znowu 
nie łatwo dobić się stanowiska obcoplemieńcowi i wreszcie 
z natury rzeczy, ty lko mała cząstka mogła decydować się na 
pracę i pobyt przez całe życie poza krajem rodz innym. 

W tych też warunkach inteligentniejsza nasza młodzież 
musiała zwrócić się do wolnych zajęć przemysłowych, han­
dlowych, ro lniczych a nawet rzemieślniczych i ruch ten pod 
wpływem haseł o pracy organicznej, powstałych około r. l 870 , 
przyjął szerokie rozmiary z prawdz iwym pożytkiem dla kraju. 
Całe nasze np. cukrownictwo, jedna z najbardziej rozwinię­
tych w kraju naszym gałęzi przemysłowych, przeszło obecnie 
z rąk niemieckich pod dyrekcyę krajowców. W gorzelnictwie 
na 364 gorzelni jakie się znajdowały w Królestwie w r. 1905, 
ty lko w 8-iu znajdują się jeszcze niemcy gorzelani, a ogółem 
na 2378 gorzelanych w Państwie Rosyjskiem mamy 750 po­
laków (31,5<&). Toż samo dzieje się na innych polach pracy 
a nawet w Łodzi polacy zajmują już najważniejsze stanowi­
ska techniczne. 

Jeździmy też teraz coraz częściej po naukę za granicę, 
ale sprowadzamy coraz mniej cudzoziemców do kierowania 
miejscowymi zakładami przemysłowymi. T u nieprzyjazna 
dla nas po l i tyka Państwa, wydała korzystne dla przemysłu 

j rezultaty. Przestaliśmy być urzędnikami a zostaliśmy poży-
! tecznymi pracownikami przemysłowymi. (D. n.) 
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Parowóz towarowy o dwóch wózkach silnikowych francuskiej drogi żel. Północnej, 
wystawiony w r. 1905 w Leodyum (Liegfe). 

(Ciąg da l s zy do s t r . 513 w N i 43 r . b.). 

Wózki. R a m y wózków, przedstawione na rys. 6 — 18 
są w zupełności podobne do siebie. Każda z nich składa się 
z dwóch podłużnych blach stalowych grubości 24 mm, silnie 
połączonych zapomocą skrzyń ze stali lanej i blach poziomych, 
idących przez całą długość ramy wózka. 

Sta l laną użyto wyłącznie na połączenia wewnętrzne 
i na podstawy. 

Rys . 19 przedstawia pudło wewnętrzne wózka przednie­
go, z piastą czopa kulistego, a rys. 20 — wózka tylnego wraz 
z piastą płaską wózka tylnego. 

Mechanizm i koła. Wszystkie cztery mechanizmy są je­
dnakowe. Cy l indry mają suwaki płaskie zrównoważone, tego 
typu, którym posługuje się zwykle Towarzystwo drogi żel. 
Północnej. Przestrzenie nad zrównoważonymi suwakami 
wysokiego ciśnienia połączone są z rurą wylotową wyso­
kiego ciśnienia. Przestrzenie nad zrównoważonymi suwa­
kami nizkiego ciśnienia łączą się zapomocą wentyla po­
dwójnego, ustawionego na skrzynce suwakowej, albo z wylo­
tem (przy regulatorze otwartym), albo ze skrzynką suwakową 
(przy regulatorze zamkniętym). 

Urządzenie powyższe ma tę zaletę, że przy ruchu z regu-

R y s . 19. 

latorem zamkniętym pozwala korzystać jakby z suwaka pła­
skiego zwyczajnego, przez co zmniejsza się opór, ujawniający 
się zwykle w takich razach przy suwakach zrównoważonych. 
Osie pośrodku mają średnicę 180 mm, czopy korb są stalowe 
z domieszką n i k l u i chromu. 

Belka środkowa. Kształt i wymiary nadane były belce 
takie, aby mogła ona zadosyć uczynić następującym warun­
kom: przenieść ciężar kotła, budki , zbiorników wodnych t y l ­
nych, na wózek przedni i ty lny; siłę pociągową obu wózków 
przenieść na przyrządy pociągowe, wreszcie zabezpieczyć pa­
rowóz przed siłą zderzenia zarówno z przodu jako też z tyłu. 

Be lka ma w przekroju kształt prostokątny skrzynkowa-
ty, utworzony przez dwie blachy pionowe grubości 20 mm, 
połączone z poziomemi grubości 12 mm zapomocą 4-ch kąto­
wników o wymiarach 90 X 90 X 14 mm (rys 21). Wewnątrz 
w k i l k u miejscach belka jest usztywniona przecznicami ze 
stal i lanej. Obydwa końce belki, poczynając od czopa przed­
niego i tylnego rozszerzają się w kształcie l i tery V, niosąc 
poprzeczne belki zderzakowe wraz z przyrządami pociągowy­
mi . Wymia r y blach i kątowników belki tak są dobrane, że 
największe naprężenie przy pełnem obciążeniu nie przekracza 
4 kg/mm2. 

Wobec znacznej odległości każdej z belek zderzakowych 
od odpowieduiego czopa, zastosowano niektóre specyalne 
urządzenia, a mianowicie: powiększono talerze zderzakowe; 
każdy zderzak opiera się na dwóch resorach, o wahaniach 
dwa razy większych niż zazwyczaj, t ym sposobem każdy 
z n ich tem łatwiej może się poddawać, przy wzajemnych na­
chyleniach się belek zderzakowych parowozu i złączonego 
z n im wagonu. 

Każdy z haków pociągowych przechodzi przez odpo­
wiedni zwykły otwór w belce zderzakowej i złączony jest 
z dwoma resorami sp i ra lnymi o sile po 12 t; resory są nieza­
leżne od siebie; sprężystość zatem przyrządu pociągowego jest 
zachowaną przy sile dochodzącej do 24 t. 

' • f i 

R y s . 20. 

Kocioł. Kocioł swymi wymiarami zbliżony jest bardzo 
do kotła parowozu pośpiesznego wystawionego w Leodyum 
przez Towarzystwo drogi żel. Północnej; powierzchnia r u ­
sztów została zwiększona jednak z 2,78 m2 do 3 m2, długość 
rur płomiennych między ścianami sitowemi z 4,3 do 4,75 m. 

Część wa lcowa kotła długości 6,42 m złożona jest z 4-ch 
pierścieni z blachy stalowej; trzy pierścienie, podlegające c i ­
śnieniu pary 16 kg, mają blachę grubości 17 mm; średnica ko­
tła wynosi 1,456 m. 

.4 K^towniltl 
90/90/14-

R y s . 21. 

Palenisko — miedziane, połączenia wszystkie ze stopu 
miedzi z manganem. 

Popielnik składa się z dwóch części: górna część umoco­
wana jest do ramy dolnej paleniska, dolna zaś spoczywa na 
wózku t y lnym. Obie te części mają między sobą grę, nie­
zbędną przy ruchach wózka wokoło czopa. 

W celu ułatwienia opróżniania popielnika, część jego 
przednia zaopatrzona jest w garnek lejowaty. 

Powietrze dopływa bokami i otworem przednim. 
Dymn ica długości 1,785 m w przedniej swej części ma 

rodzaj suf itu z blachy, na którym opiera się dolny stożek ko­
mina; urządzenie to miało na celu zapobiedz wirowaniu ga­
zów gorących w dymnicy. 

S iatka ochronna kształtu prostokątnego ustawiona jest 
na wysokości 280 mm ponad osią kotła. Przekrój otworu 
wylotu jest zmienny dzięki stożkowi ruchomemu typu zasto­
sowanego do parowozów sprzężonych. 

N a przodzie kocioł umocowany jest do podstawy ze stali 
lanej, która ze swej strony połączona jest z belką środko­
wą; walcowa część kotła przymocowana jest do belki środko­
wej zapomocą dwóch podstaw, z których każda składa się 
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z dwóch blach stalowych pionowych, zni towanych z teowni-
kami , przymocowanymi do części walcowej kotła. B lachy 

Przecięcie podłużne. 

I! 

przymocowane do wózka tylnego i prowadzące parę do cy l in ­
drów wysokiego ciśnienia. Dolną dwuramienną rurę pod-

Widol;, 

R y s . 22. 

te, dzięki swej długości i nieznacznej grubości, wyginając się, 
pozwalają na swobodne rozszerzanie się kotła. 

Z tyłu kocioł spoczywa na belce poprzecznej z miękkiej 
stal i , umieszczonej z prawej strony od czopa wózka tylnego. 
W tym celu pod narożnikami t y lnymi skrzyni ogniowej umo­
cowano dwie łapy ze stali miękkiej, ślizgające się po dwóch 
powierzchniach wy lanych białym metalem. Nad to skrzynia 
ogniowa unieruchomiona jest poprzecznie zapomocą wysko­
ków przytwierdzonych bezpośrednio do belki . 

Wobec tak znacznej długości kotła i specyalnego jego 
umocowania, należało połączyć część walcową kotła z pła­
szczem paleniska, w sposób zupełnie odrębny. W t ym celu 
ścianki boczne płaszcza paleniska przedłużono aż do pierw­
szego pierścienia walcowego ponad ścianką przednią. Wyso­
kość zbieralnika znacznie zmniejszono, wskutek znacznego wy­
niesienia osi kotła (2800 mm), mieści on w sobie regulator 
i urządzenia do bezpośredniego wlo tu pary do cylindrów n iz -
kiego ciśnienia. D w a te przyrządy, stanowiące właściwie 
jedną całość, prowadzą parę do cylindrów wysokiego i nizkie-
go ciśnienia zapomocą specyalnych przewodów łączących się 
d la odbioru i umieszczonych na zewnątrz części walcowej. 
W l o t pary odbywa się zapomocą dwóch płaskich suwaków, 
poruszanych dwoma lewarami z wnętrza budk i maszynisty. 

D r z w i dymnicy mają kształt kul is ty ; szczelność zamknię­
cia zabezpieczona jest przez cztery zamki gwintowe, rozłożo­
ne symetrycznie po przekątnej. 

Zasi lanie kotła zabezpieczone jest przez dwa smoczki 
poziome 10 mm, samocz3rnne. 

Połączenia wszystkie są metalowe na soczewkach. 
Przewody parowe. W celu przeprowadzenia pary z kotła 

do cylindrów wysokiego ciśnienia, skorzystano z okoliczno­
ści, że wózek ty lny ma ruchy wokoło swego czopa ty lko 
w płaszczyźnie poziomej; w tym celu ponad czopem ty lnym, 
na jego osi umieszczono dwie dwuramienne rury pionowe mo­
siężne, wchodzące jedna w drugą (rys. 22 i 23). 

G-órna rura dwuramienną otrzymuje parę z kotła zapo­
mocą dwóch rur bocznych, idących wzdłuż i po obu stronach 
paleniska; każda z nich opiera się na przewodniku żelaznym, 
przymocowanym do belki głównej, nie pozwalającym jedno­
cześnie na obracanie się rzeczonych przewodów przy ruchach 
wózka tylnego. Dwie k lamry umocowane do przewodników, 
nie pozwalają na podnoszenie się samej rury dwuramiennej, 
przy uderzeniach pary. 

Z dolną rurą dwuramienną łączą się dwie rury stalowe, 

trzymuje oś przymocowana do wózka tylnego, która czyni ją 
w ten sposób zależną od ruchów tego wózka. Dwie te rury 

c l i i mm 
i I i i i^H. 

R y s . 23. 

dwuramienne na połączeniach uszczelnione są szczeliwem 
talowem. 

(D. n.) Wł. Marchwińshi, inż. 

me-
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Wrażenia technika sanitarnego z wycieczki do Austryi i Niemiec w r. 1906. 
(Odczy t wygłoszony w S t o w a r z y s z e n i u Techników w W a r s z a w i e , w d . 7 i 21 g r u d n i a 1906 r.) 

Podał F r a n c i s z e k Bąkowski , inż. 

(Ciąg d a l s z y do str . 515 w Na 43). 

W dziale fabrykacyi kotłów żelaznolanycb wynalaz­
czość niewielkie robi postępy. Opanowały r y n k i kotły czło­
nowe systemu STKEBEL'A, po części dzięki doskonale urządzonej 
fabrykacy i gromadnej. Ważną zaletą kotłów Strebelowskich 
jest dokładne przeprowadzenie zasady przeciwprądu gazów 

R y s . 20. 

palenia i wody. Wadami i ch są: krótkość kanałów ognio­
wych , bo właściwie mają one ty lko jeden ciąg z góry na dół, 
oraz trudność czyszczenia kanałów pionowych. Ze względu 
na długość kanałów, a co za tem idzie na wyzyskanie ciepła 
gazów, wyżej stoją kotły „Caloria" f i rmy Bruno Schramm 
(rys. 20), które mają dwa główne kanały ogniowe, a przytem 

R y s . 21. 

ruszty wypełnione wewnątrz wodą; nadto dym, wywiązujący 
się z górnych kawałków pal iwa, zostaje ciągiem wessany na 
część pal iwa rozżarzoną, co sprzyja dokładnemu spalaniu. 
Oczyszczanie kanałów w tych kotłach jest jednak wprost nie­
możliwe. 

Bardzo dogodne pod t ym ostatnim względem są kocioł­
k i lane, amerykańskie systemu ,,Cottage" (rys. 21). Po odję­
c iu pokrywy p można łatwo czyścić kanały 2,2 i 4, a kanały 
pionowe 1, 1 są bardzo krótkie. Ważną zaletą tych kotłów 
jest i to, że na zewnątrz są ty lko powierzchnie, stykające się 
z wodą, a nie z gazami palenia, jak w innych kotłach. P r z y 

dobrej izo lacyi można straty ciepła przez promieniowanie ko­
tła zredukować do min imum; w kotłach STREBEL'A i „Calo­
r i a " jest to niemożliwe ze względu na wysoką różnicę tem­
peratur gazów palenia i powietrza otaczającego, która wynosi 
przynajmniej 200° C. 

Przerwa w obsłudze kotłów parowych jest dopuszczalna 
przy zastosowaniu obszernych wsypów (t. zw. konusów) oraz 
czułem regulowaniu spalania. Regulatory ciągu spotyka się 
rozmaite: wodne i rtęciowe. Pierwsze z nich są pewniejsze, 
bo rtęć po pewnym czasie robi się wisna, drugie zaś zajmują 
mniej miejsca i są poręczniejsze w ustawianiu. Stopniowe 
i czułe przymykanie ciągu uzyskuje się przez klapę złożoną 

1 
R y s . 22. 

z k i l k u , luźno wiszących na drążku regulatora, krążków bla­
szanych (rys. 22). 

Od wpuszczania powietrza chłodnego w kanały żarowe 
powol i się odstępuje, jako od rzeczy nieekonomicznej. W o -
gólności wzgląd na ekonomię pal iwa wysuwa się coraz bar­
dziej naprzód. Pod t ym względem doskonale przedstawiają 
się np. kotłownie k i l k u szkół praskich, jakie miałem sposob­
ność zwiedzić. 

R y s . 23. 

D r zw i c zk i popie lnika są połączone zapomocą dźwigni 
i łańcucha z zasuwą czopucha, tak, że kiedy palacz otwiera 
popielnik, zasuwa p r zymyka czopuch do pewnego min imum, 
przeszkadzając gwałtownemu ciągowi i podsycaniu płomienia 
w danej chwi l i . Czopuch ma termometr sygnalizacyjny, da­
jący znać o przekroczeniu przez gazy palenia temperatury 
200° 0. Paleniska mają ruszty z płytami przesuwalnemi do 
regulowania powierzchni rusztu. Pal iwo wprowadza się za­
pomocą długiej szufl i przez otwór w drzwiczkach ogniowych 
z klapą dwudzielną, dzięki czemu unika się szkodliwego 
ochładzania gazów palenia. 
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Aparaty bezpieczeństwa z samoczynnym powrotem wody 
zamykającej po wyrzuceniu spotyka się najczęściej w dwu 
wykonaniach podług rys. 23a łub 23 5. 

Ładną kombinacyę aparatu bezpieczeństwa i regulatora 
ciągu opatentował H . CORDES. Skoro ciśnienie pary wzrasta, 
woda w prawem ramieniu syfonu bezpiecznika (rys. 24) pod-

drug i jest zaopatrzony w kółko (rys. 26). Można zatem cały 
ogrzewalnik obracać o 90° około osi XX. P r z y połączeniu 
rury dopływowej z ogrzewalnikiem jest też dławnica, a sama 
rura d d la pewnej elastyczności jest zagięta w pętlicę (rys. 27). 
Urządzenia takie okazały się jednakże niepraktycznemi, gdyż 
trudno jest utrzymać dławnice w porządku. 

B3£ 
w *v w 

R y s . 24 . 

nosi się tak wysoko, że pływak, połączony z dźwignią regu­
latora zaczyna działać. Jeżeli ciśnienie pary przekroczy gra­
nicę przepisaną, wówczas para zbyteczna ulatuje przez rurkę 
A, przyczem: 1) woda nie zostaje wyrzucona z syfonu i 2) re­
gulator wciąż powstrzymuje dopływ powietrza pod ruszty. 

Radyatory gładkie spotykają się przeważnie tego typu, 
j a k i jest używany u nas. Często też stosowane są radyatory 
z sekcyi o przekroju mocno spłaszczonej soczewki; zaletą ta-

i 
i 

R y s . 26. R y s . 27. 

k i ch radyatorów jest sprowadzenie do min imum powierzchni, 
na którą pada pył; wadą ich zaś jest mała objętość, co przy 
ogrzewaniach wodnych nie jest bez znaczenia. 

W szpitalach wiedeńskich radyatory ustawiają się pod 
oknami, które mają parapety bardzo wązkie, nie zakrywające 
ogrzewalników. Jest to bardzo dobre ze względu na prądy 
powietrza wzdłuż okien, oraz na czyszczenie ogrzewalników, 
podwójnie ważne w szpitalach. 

"W celu ukryc ia brzydkiego zazwyczaj połączenia radya­
torów z siecią, FRITZ KAFERLE Z Hanoweru stosuje specyalne 
sekcye boczne, w które daje się wkręcać rura dopływowa i za­
kładać klucz ku rka regulacyjnego (rys. 25). R u r a dopływo­
wa przebiega z tyłu między radyatorem a ścianą. 

W szkołach miejskich w Pradze, celem łatwego czyszcze­
n ia ogrzewalników, używają dolnych elementów żebrowych 
ze specyalnymi końcami: jeden t. j . ru rka odwadniająca jest 
obracalny w dławnicy, łączący się z siecią kondensacyjną, 

R y s . 25. 

W ciągu ostatnich k i l k u lat wiele zrobiono w Niemczech 
dla udoskonalenia wentylów precyzyjnych o podwójnej regu­
lacyi . "Wentyle precyzyjne ze stałem nastawieniem zwężenia 
przepływu utrzymały się jeszcze ty lko przy ogrzewaniach 

R y s . 28. R y s . 29. 

wodnych. P r zy ogrzewaniach zaś parą nizkiego ciśnienia 
używa się tam niemal wyłącznie wentylów, w których prze-

R y s . 30. 

krój dławienia zmienia się proporcyonalnie do przekroju prze­
lotu głównego w miarę otwierania wentyla. Najwięcej roz-
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powszechnione są: wenty l S E N F ' A (rys. 2 8 ) , używany i u nas 
od lat k i l ku , oraz wentyl f i rmy „ S C H A E E B . & O E H L M A N N (rys. 2 9 
i 3 0 ) . W wentylu , , S C H A F E B & O E H L M A N N " max imum prze­
kro ju dławienia określa się stałem nastawieniem przegrody p 
pod pewnym kątem, sam przekrój jednak zmienia się przy 
każdorazowem regulowaniu stosownie do oddalania lub przy­
bliżania się grzybka do siodła wentyla, czy l i proporcyonalnie 
do przekroju przelotu; ustawienie przegrody dławiącej prze­
krój jest uwidocznione na zewnątrz zapomocą odpowiedniej 
strzałki na tarczy i podziałki na korpusie wentyla. 

Z ciekawych i z wielką dokładnością przeprowadzonych 
doświadczeń inż. Z Y K T nad tymi wentylami wynikają nastę­
pujące wnioski : 1 ) zwężenie przekroju dławienia wyraźnie 
wpływa na ilość przepływającej pary (charakter tego wpływu 
przedstwia k r zywa na rys. 3 1 ) ; 2 ) przy przymykaniu wentyla 
ciśnienie pary przed wentylem podnosi się (ogólnie przypusz­
czano, że zmniejsza się przeciwciśnienie), mimo to jednak ilość 
pary, dochodzącej do ogrzewalnika, wyraźnie się zmniejsza; 
3 ) w wentylach ze stałem zwężeniem przekroju, regulowanie 
wtórne (każdorazowe) daje się odczuć ty lko dopóty, dopóki 
przekrój przelotu nie stanie się większy od przekroju dławie­
nia. Z cennych krzywych Z Y K I można, znając ciśnienie pary 
przed wentylem, wprost odczytywać ilości pary, dochodzące 

R y s . 31 . 

d o o g r z e w a l n i k a , k t ó r e g o p r z e w ó d k o n d e n s a c y j n y j e s t p o ł ą ­
c z o n y z a t m o s f e r ą . (C. d . n.) 

K o r p u s dróg i mostów we Francyi. 
(Oiącj da l s z y do s t r . 51G w N i 43 r. b.). 

U t w o r z e n i e o d d z i e l n e g o M i n i s t e r y u m robót p u b l i c z n y c h , 
w którem ześrodkowano w s z e l k i e s p r a w y , z urządzeniami p u b l i c z n e -
m i związane, j e szcze więcej przyczyni ło się do r o z w o j u robót p u ­
b l i c z n y c h wogó le , a środków k o m u n i k a c y j n y c h w szczególności. 
D l a s c h a r a k t e r y z o w a n i a t ego r o z w o j u p r z y t a c z a m poniżej s z e r e g 
d a n y c h s t a t y s t y c z n y c h , które wyraźnie t en z n a k o m i t y rozwój 
przedstawiają. 

Drogi lądowe: 1) drogi narodowe b u d o w a n e i u t r z y m y ­
w a n e k o s z t e m państwa miały w 1 8 9 2 r . 3 8 0 5 7 km długości; 2) dro­
gi departamentowe u t r z y m y w a n e i b u d o w a n e p r z e z d e p a r t a m e n t y 

0 długości 2 9 9 0 0 Jem (r. 1 8 8 9 ) ; 3 ) drogi wiejskie b u d o w a n e 
1 u t r z y m y w a n e k o s z t e m g m i n , pod z i e l one n a : a) d r o g i r u c h u w z m o ­
żonego , b a r d z o s t a r a n n i e u t r z y m y w a n e , których długość w o w y c h 
l a t a c h wynosiła 1 2 5 0 0 0 km, b) d r o g i g m i n n e , w znaczne j większo­
ści w y b r u k o w a n e , długości 8 4 0 0 0 km o raz c) d r o g i w i e j s k i e wła­
śc iwe , z których 2 / 3 n i e są wca l e b r u k o w a n e , długości 3 9 3 0 0 0 km. 
C y f r y te w o s t a t n i c h l a t a c h z n a c z n i e się j e s z c z e zwiększy ły . 

Drogi wodne. W r . 1 8 9 0 by ło 2 9 2 0 km w ó d nadających 
się do żeg lug i , z których k o r z y s t a n o n a długości 8 9 1 km, o raz 
8 9 4 8 km wód spławnych, z których k o r z y s t a n o n a długości 
6 6 7 0 km. 

Drogi Żelazne, p o m i m o , iż j e s t to najmłodsza gałąź dróg 
k o m u u i k a c y j n y c h , pokryły gęstą b a r d z o siecią całą Francyę . Są one 
własnością w i e l k i c h t o w a r z y s t w a k c y j n y c h *), którym rząd udzielił 
k o n c e s y i n a budowę i eksploatacyę. I s tn i e j e prócz t ego sieć dróg 
żelaznych państwowych, którą budowało i ek sp l oa tu j e samo państwo. 
Są to w s z y s t k o l i n i e , mające pierwszorzędne znaczen i e p o d wzg l ę ­
d e m h a n d l o w y m i s t r a t e g i c z n y m . N a d t o istnieją j eszcze d r o g i że­
l a z n e o z n a c z e n i u j e d j ^ i i e m i e j s c o w e m , t. z w . d r o g i żelazne m i e j s co ­
w e i t r a m w a j e , popędzane różnego r o d z a j u energią, przewożące za ­
równo podróżnych j a k i t o w a r y . Długość t y c h w s z y s t k i c h l i n i i w y ­
nosiła w d . 3 1 g r u d n i a 1 9 0 3 r . 2 ) 5 7 1 9 7 km, z których w e k s p l o a ­
t a c y i by ło 4 9 5 0 7 km. 

Poprzestając n a t y c h k i l k u d a n y c h , dających o b r a z obec­
nego s t a n u r o z w o j u dróg k o m u n i k a c 3 ' j n y c h w e P r a n c y i , podaję niżej 
s p i s c h r o n o l o g i c z n y osób, kierujących wydz ia łem dróg i mostów, 
podc zas t ego o k r e s u c z a s u , k i e d y n i e stanowił o n s a m o d z i e l n e g o w y ­
działu a d m i n i s t r a c y j n e g o , aż do c za su p r z y d z i e l e n i a go do M i n i s t e ­
r y u m s p r a w wewnętrznych w r . 1 7 9 1 3 ) . 

1) Wielki dozorca dróg Francyi: Ks iąże de S u l l y ( 1 5 5 9 — 
1 6 1 1 ) . 

') I s tn i e j e 6 w i e l k i c h t o w a r z y s t w dróg żelaznych, a m i a n o w i ­
c ie : dr . żel. Północna, W s c h o d n i a , Z a c h o d n i a , Orleańska, Paryż-
L u g d u n - m . Śródziemne ( P - L - M ) , Południowa. 

2) M i n i s t e r e des t r a v a u x pub l i c s . S ta t i s t i rme des c h e m i n s de 
fer f ranca is . D o c u m e n t s p r i n c i p i m x . M e l u n . 1905. 

3) A n n a l e s des P o n t s et Chaussees . P e r s o u n e l . P a r i s . 1897. 

2) Wielki mistrz, szef i nadintendent generalny spławu 
i handlu Francyi: Ka rdyna ł de R i c h e u l i e u ( 1 6 2 6 — 1 6 2 7 ) . 

3 ) Kontrolerzy generalni skarbu: C o l b e r t ( 1 6 6 1 — 1 6 8 3 ) , 
L e P e l e t i e r ( 1 6 8 3 — 1 6 8 9 ) , P h e l i p p e a u x de P o n t c h a r t r a i n ( 1 6 9 0 — 
1 6 9 9 ) , C h a m i l l a r t ( 1 6 9 9 — 1 7 0 8 ) , D e s m a r e t s ( 1 7 0 8 — 1 7 1 5 ) , R a d a 
wewnętrzna (prezes k s . d ' A n t i n ) ( 1 7 1 5 — 1 7 1 8 ) , d ' A r g e n s o n ( 1 7 1 8 — 
1 7 1 9 ) , L a w ( 1 7 2 0 ) , L e P e l e t i e r de l a H o u s s a y e ( 1 7 2 1 — 1 7 2 2 ) , 
D o d u n ( 1 7 2 3 — 1 7 2 6 ) , L e P e l e t i e r s des P o r t s ( 1 7 2 7 — 1 7 3 0 ) . 

Kontrolerzy generalni skarbu i dyrektorzy generalni 
dróg i mostóto: O r r y ( 1 7 3 0 — 1 7 4 5 ) , M a c h a u l t d ' A r n o u v i l l e ( 1 7 4 5 — 
1 7 5 4 ) , D e S e c h e l l e s ( 1 7 5 4 — 1 7 5 6 ) , M o r a s 1 7 5 6 — 1 7 5 7 ) , B o u l l o n g e 
( 1 7 5 7 — 1 7 5 9 ) , S i l h o u e t t e ( 1 7 5 9 ) , B e r t i n ( 1 7 5 9 — 1 7 6 3 ) , L a -
v e r d y ( 1 7 6 3 — 1 7 6 8 ) , M a y n o n d ' Y n s o n ( 1 7 6 8 — 1 7 6 9 ) , T e r r a y 
( 1 7 6 9 — 1 7 7 4 ) , T u r g o t ( 1 7 7 4 — 1 7 7 6 ) , T a b o u r e a u des R e a u x 
( 1 7 7 6 — 1 7 7 7 ) , N e c k e r ( 1 7 7 7 — 1 7 8 1 ) , J o l y de P l e u r y ( 1 7 8 1 — 
1 7 8 3 ) , d ' O r m e s s o n ( 1 7 8 3 ) , D e C a l o n n e ( 1 7 8 3 - 1 7 8 7 ) , B o u s a r d d e 
P o u r g u e a u x ( 1 7 8 7 ) , L a u r e n t d e V i l l e d e n i l ( 1 7 8 7 ) , L a m b e r t ( 1 7 8 7 — 
1 7 8 8 ) , N e c k e r ( 1 7 8 8 — 1 7 8 9 ) , F o u l o n ( 1 7 8 9 ) , L a m b e r t ( 1 7 8 9 — 
1 7 9 0 ) , D e l l e s s a r t ( 1 7 9 0 — 1 7 9 1 ) . 

J a k o część M i n i s t e r y u m s p r a w wewnętrznych istniał wydz ia ł 
dróg i mostów do l i s t o p a d a 1 7 9 5 r . , poc zem, j ak w i e m y , do r . 1 8 6 9 
stanowił bądźto s a m o d z i e l n e m i n i s t e r y u m , bądź połączone z h a n ­
d l e m i r o l n i c t w e m . R o k 1 8 6 9 to początek samodzielności zupełnej 
wydzia łu robót p u b l i c z n y c h , która przetrwała do d n i d z i s i e j s z y c h . 

I I . 

P r o j e k t o w a n i e i wj^konanie robót p u b l i c z n 3 ' c h p r z e z samo Pań­
s t w o wymaga ły p e w n e g o p e r s o n e l u t e c h n i c z n e g o , k tóryby z r a m i e ­
n i a organów rządowych r o b o t a m i t e m i k ierował . 

D o c za su objęcia a d m i n i s t r a c y i p r ze z C o l b e r f a , rząd ówcze­
s n y f r a n c u s k i n ie W3'konywał sam żadnych p r a w i e robót p u b l i c z n y c h , 
a l b o też w w y p a d k a c h n a d e r r z a d k i c h . T o też n i e starał się on 
ująć w p e w n e k a d r y inż\'nierskie, l u d z i u z d o l n i o n y c h i w y k w a l i f i k o ­
w a n y c h s p e c y a l n i e w d z i e d z i n i e robót, tyczących się wydziału d r ó g 
i mostów. R ządy ówczesne miały t y l k o do s w e g o rozporządzenia 
o d końca w i eków średnich, a właściwie o d początku p a n o w a n i a 
H e n r y k a I V inżynierów w o j s k o w 3 T c h , których z a d a n i e m było w y k o ­
n y w a n i e robót f o r t y f i k a c y j n y c h i z n i e m i związanych. D l a t e g o też 
C o l b e r t , objąwszy w r . 1 6 6 1 administracyę w} 7 działu s k a r b o w e g o , 
w którego z a k r e s w ładzy wchodził i zarząd dróg, zrozumiał, iż chcąc 
ześrodkować w s z e l k i e r o b o t y p u b l i c z n e i wykonj T wać j e s i l a m i 
i środkami rządowemi, należy p r z e d e w s z y s t k i e m mieć do s w e g o r o z ­
porządzenia w y k w a l i f i k o w a n e siły t e c h n i c z n e . Dz ięk i więc j e go 
s t a r a n i o m pojawiać się zacz3'nają o d r . 1 6 6 8 r o z k a z y R a d y K r ó l e w ­
s k i e j , mianujące różnych ówczesnych architektów i inż3'nierów do 
d o z o r o w a n i a i k i e r o w a n i a różnemi p r a c a m i , nadając i m za ra z em s t o ­
pień „ inżyniera J e g o Kró lewsk ie j mośc i " ; z t y m i właśnie inżyniera­
m i C o l b e r t , a właściwie p o m o c n i k j e go w W3 'dz ia l e dróg i mostów, 
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k o m i s a r z e m dróg i mostów z w a n y , bezpośrednio korespondował 
w s p r a w a c h tyczących się robót p u b l i c z n y c h , o ra z j e kontrolował . 
P o up ływie k i l k u l a t t a c y inżynierowie królewscy z n a j d o w a l i się 
przeważnie w g e n e r a l i a c h , l e c z , należy zaznaczyć, iż n i e b y l i o n i 
obowiązani do poświęcania całego s w e g o c za su n a usługi rządowe, 
gdy ż s t a n o w i s k a p r z e z n i c h z a jmowane b y ł y w r o d z a j u posad pół-
urzędowych. D o p i e r o p r z y końcu r . 1 7 1 2 o t r z y m a l i o n i c h a r a k t e r 
f u n k c y o n a r y u s z y państwowych, wyłącznie do spełniania s w y c h c z y n ­
ności urzędowych p r z e z n a c z o n y c h ; n i e b y l i j e d n a k j e s zc ze zróżnico­
w a n i h i e r a r c h i c z n i e . 

Ześrodkowanie w s z y s t k i c h robót p u b l i c z n y c h , zwłaszcza t y ­
czących się wydz ia łu dróg i mostów, wymaga ło p e w n e g o ściślejsze­
go z o r g a n i z o w a n i a ciała t e c h n i c z n e g o , a co z a t e m i d z i e p r z e p r o w a ­
d z e n i a s t o p n i o w a n i a h i e r a r c h i c z n e g o . S t o p n i o w a n i e t a k i e w p r o w a ­
dzał r o z k a z z d . 27 l i s t o p a d a 1 7 1 2 r., którego mocą u t w o r z o n o 1 2 
inspektoratów, k i e r o w a n y c h p r z e z inspektorów g e n e r a l n y c h , obo ­
wiązanych w i zy tować co roc zn i e 2 2 okręg i , n a których cze le s t a l i 
inżynierowie, przedstawiać w s z y s t k i e p o t r z e b y urządzeń p u b l i c z n y c h 
o ra z s p r a w o z d a n i a o i c h s t an i e . By ł a to p i e r w s z a p r a w n a p o d w a l i ­
n a , organizująca k o r p u s dróg i mostów; n i e została j e d n a k w życ ie 
w p r o w a d z o n a , p r a w d o p o d o b n i e z b r a k u o d p o w i e d n i c h środków. 
N a w e t j a k o a k t p r a w o d a w c z y n i e przetrwał r o z k a z t e n długo. M i a ­
n o w i c i e d . 1 l u t e g o 1 7 1 6 r . w y d a n y został n o w y r o z k a z , zupełnie 
zmieniający organizacyę całego wydziału d róg i mostów. Odwo ł y ­
wa ł on j e d e n a s t u inspektorów g e n e r a l n y c h i 2 2 inżynierów g e n e r a l i i , 
ustanawiając n a i c h mie j s ce j e d n e g o i n s p e k t o r a g e n e r a l n e g o , j e d n e g o 
a r c h i t e k t a , inżyniera g łównego , t r z e c h inspektorów i 21 inżynierów, 
których obowiązkiem było wypełnianie i n s t r u k c y i i rozporządzeń 
o t r z y m a n y c h o d r a d c y s t a n u , zarządzającego wydz ia łem dróg i mo­
stów; s t a n o w i s k o to zajmował m a r g r a b i a de B e r i n g h e n . W krót­
k i m czas i e l i c z b a inżynierów została zwiększoną, gdyż p r z e s t r z e n i e 
o b e j m o w a n e p r z e z okręg i b y ł y t a k znaczne , iż do k i e r o w a n i a w y k o ­
n a n i e m s p e c y a l n y c h robót, n p . d o b u d o w y większych mostów, k a n a ­
łów i t. p . t r z e b a by ło de legować d o d a t k o w o s p e c y a l n y c h inżynie­
rów, gdy ż m i e j s c o w i m i e l i z b y t dużo p ra cy\ 

Zwiększenie się p r a c n a d r o z s z e r z e n i e m s i e c i dróg i traktów 
pociągało za sobą b a r d z i e j złożoną organizacyę k o r p u s u dróg i m o ­
stów i potrzebę ściślejszego określenia obowiązków inżynierów. 
Z t ego p o w o d u g e n e r a l n y k o n t r o l e r s k a r b u , a z a r a z e m g e n e r a l n y 
d y r e k t o r drog i mostów F r a n c y i , O r r y , w y d a ł 1 3 c z e r w c a 1 7 3 8 r . 
instrukcyę polecającą inżynierom rządowym p r z e p r o w a d z a n i e s t u -
d y ó w przedwstępnych i o p r a c o w a n i e pro jektów dróg i t raktów, n a ­
p r a w y i c h , opracowywać m a p y g ene ra ln e d róg z dołączeniem t a b l i c 
wyszczególniających i c h położenie w r a z z o znac zen i em g r a n i c t y c h 
p a r a n i , których mieszkańcy obowiązani b y l i do wjpełniania obo ­
wiązkowe j powinności p r z y b u d o w i e i n a p r a w i e dróg, t. z w . co ryće 1 ) . 
T r u d a i n e , objąwszy w r . 1 7 7 3 zarząd wydz ia łu dróg i mostów, z a ­
stosował i rozszerzył instrukcyę O r r y ' e g o w t e n sposób, iż utworzył 
w Paryżu w następnym 1 7 7 4 r . b i u r o s p e c y a l n e r y s o w n i c z e , które 
zajęte było dokładnem z e s t a w i a n i e m m a p i planów, nadsyłanych 
z p r o w i n c y i p r z e z inżynierów. 

O r g a n i z a c y a k o r p u s u dróg i mostów zmienioną n a n o w o zos ta ­
ła w r . 1 7 5 0 . N a cze l e k o r p u s u stanął inżynier n a c z e l n y w r a z 
z c z t e r e m a i n s p e k t o r a m i g e n e r a l n y m i ; o d r o k u b o w i e m 1 7 4 3 c z y n ­
ności i n s p e k t o r a g e n e r a l n e g o objął inżynier g łówny , i n s p e k t o r o m 
zaś p r z y z n a n o s t o p n i e inspektorów g e n e r a l i a c h . Z a n i m i n a te j 
n o w e j d r a b i n i e h i e r a r c h i c z n e j stał d y r e k t o r b i u r a geogra fów i r y ­
sowników planów w i e l k i c h traktów i d róg Kró les twa, następnie 2 5 
inżynierów w r a z z 3 inżynierami, kierującymi r o b o t a m i około b u d o ­
w y t a m i g r o b l i . D o obowiązków inżyniera g łównego należało 
szczegółowe k i e r o w a n i e i w i z y t o w a n i e t y c h robót, których k o s z t 
wynosi ł 3 0 0 0 0 0 l iwrów i w ięce j . I n s p e k t o r o w i e g e n e r a l n i s t a l i n a 
cze l e c z t e r e ch okręgów, n a j a k i e cała F r a n c y a podzieloną została 
i obowiązani b y l i k ierować najważniejszemi r o b o t a m i w okręgu; 
i n s p e k t o r zaś okręgu p a r y s k i e g o spełniał wy ją tkowo i obowiązki 
inżyniera g łównego tej g e n e r a l i i . Z pośród zaś inżynierów niektó­
r z y s t a l i n a cze le g e n e r a l i i , i n n y m zaś p o w i e r z o n o w y k o n a n i e p r a c 
wy ją tkowych . Z a inżynierami n o w y d e k r e t o r g a n i z a c y j n y dróg 
i mostów umieszczał s t a n o w i s k a pomocników inspektorów, p o m o c n i ­
ków inżynierów i kontrolerów robót, w y b i e r a n y c h z pośród uczniów 
Szkoły dróg i mostów. P o m o c n i c y inspektorów uzależnieni z o s t a l i 
w s p r a w a c h służbowych t y l k o o d inżyniera g łównego i inspektorów 
g e n e r a l n y c h ; p o m o c n i c y inżynierów zaś o d d a n i z o s t a l i p o d władzę 
inżynierów g e n e r a l i i . C o zaś d o kontrolerów robót, to by ł to s to-

') V i g n o n . E t u d e s historiąues sur les voies publiąues en F r a n c e . 
P a r i s 1862. 

pień c z a s o w y , który o t r z y m y w a l i u c z n i o w i e Szkoły dróg i mostów, 
j e s zc ze podc z as samego p o b y t u w s z k o l e . U c z n i e m szkoły można 
by ło zostać po p r a k t y c e w b i u r z e rysowników, która trwała o d 6 
miesięcy do 2 - c h l a t w zależności o d u z d o l n i e n i a . A w a n s o w a n i e 
odbywało się n a zasadz i e w y n i k ó w k o n k u r s o w y c h ( tyczy ło się to 
t y l k o f u n k c y o n a r y u s z y niższych); co r o k , w k w i e t n i u następował 
ogólny e g z a m i n w s z y s t k i c h t y c h urzędników, p r z e z intendentów 
i inżynierów, po c z em następowała k w a l i f i k a c y a , n a której z a sadz i e 
a w a n s o w a n o z j e d n e g o s t o p n i a n a wyższy . O r g a n i z a c y a ta p r z e ­
trwała do r . 1 7 8 9 z wyjątk iem l i c z n y c h dosyć z m i a n , tyczących się 
l i c z b y i tytułów urzędników podwładnych inżynierom n a c z e l n y m . 
M i a n o w i c i e w r . 1 7 7 0 p o m o c n i c y inspektorów o t r z y m a l i s t opn i e i n ­
spektorów; l i c z b a i c h w r . 1 7 8 6 wynosiła 6 0 . P o m o c n i c y inżynie­
rów, których w r . 1 7 8 4 było 2 4 , zajęci b y l i g łównie n a p r o w i n c y i , 
g d z i e b y l i p o m o c n i k a m i inżynierów p r z y o p r a c o w a n i u projektów 
oraz d o z o r o w a n i u robót. U k o r o n o w a n i e m j e d n a k o r g a n i z a c y i k o r ­
p u s u d róg i mostów by ło Z e b r a n i e dróg i mostów ( L ' A s s e m b l e e des 
pon ts et chaussees ) . I n s t y t u c y a t a powstała z zebrań n i e d z i e l n y c h 
p r z e z T r u d a i n e ' a około r . 1 7 4 7 urządzonych, n a które spraszał i n ­
żyniera g łównego i inspektorów g e n e r a l n y c h , d y r e k t o r a Szkoły dróg 
i mos tów—Perrone t ' a , inżynierów n a c z e l n y c h , podówczas znajdują­
c y c h się w Paryżu , i n s p e k t o r a bruków p a r y s k i c h , inżyniera n a c z e l ­
nego b u d o w y t a m i g r o b l i , t r z e c h skarbników - komisarzów d r ó g 
i mostów, o ra z j e d n e g o l u b dwóch członków A k a d e m i i N a u k . N a 
z e b r a n i a c h t y c h o m a w i a n o i b a d a n o p r o j e k t y inżynierów p r o w i n c y o -
n a l n y c h , które T r u d a i n e rozsyłał następnie i n s p e k t o r o m g e n e r a l n y m 
d o szczegółowej o c eny , p r o j e k t y w i e l k i c h mostów i i n n y c h poważ­
n i e j s z y c h k o n s t r u k c y i , p r z e d s t a w i a n y c h p r z e z inspektorów. R o z ­
s t r z y g a n o t a m s p r a w y tyczące się k o n k u r s u uczniów Szkoły dróg 
i mostów o raz aspirantów n a stopień p o m o c n i k a i n s p e k t o r a l u b p o ­
m o c n i k a inżyniera. S k a r b n i c y z a z n a j a m i a l i o b e c n y c h z p r o j e k t a m i 
różnych zarządzeń a d m i n i s t r a c y j n o - f i n a n s o w y c h , tyczących się w y ­
działu robót p u b l i c z n y c h . N i e miały te z e b r a n i a c h a r a k t e r u zupeł­
n i e urzędowego , uczęszczanie n a n i e by ło obowiązkowem d l a inży­
nierów, n i e p r o w a d z o n o żadnych protokułów t y c h zebrań 2 ) . D o p i e r o 
w r . 1 7 7 3 protokuły t a k i e zaczęto spisywać i dołączać do i n n y c h 
aktów a r c h i w a l n y c h . Z e b r a n i a te przyczyni ły się dużo b a r d z o d o 
postępów w d z i e d z i n i e inżynieryi , g łównie zaś b u d o w y mostów. 

Obowiązki , leżące w z a k r e s i e w ładzy inżynierów dróg i mostów 
zostały r o z s z e r z one p r z e z p r a w o z d . 4 l i p c a 1 7 8 0 r . , wed ług które­
go n i e t y l k o t a k i e b u d o w l e j a k d r o g i , m o s t y , p o r t y i kanały, l e c z 
również i b u d o w l e p u b l i c z n e wznos zone z funduszów c z y to m i a s t , 
c z y g m i n , bądź też ze s p e c y a l n y c h podatków l u b składek, j a k zarzą­
d y pa ra f i a lne , więzienia, sądy, k o s z a r y , kanały, g r o b l e , t a m y i t. p . , 
do użytku p u b l i c z n e g o p r z e znac zone , miały być w y k o n y w a n e podług 
projektów sporządzanych l u b z a t w i e r d z a n y c h p r z e z inżynierów n a ­
c z e l n y c h d a n e g o okręgu — g e n e r a l i i — po u p r z e d n i e m omówieniu 
p r z e z Z e b r a n i e dróg i mostów. 

U t w o r z e n i e w r . 1 7 4 7 Szkoły dróg i mostów, p r z e z z r e f o r m o ­
wan i e powołanego p r z e z T r u d a i n e ^ d o życia b i u r a r y s o w n i c z e g o , 
z n a k o m i c i e się przyczyni ło do postępu n a u k inżjnierskich w e F r a n ­
c y i . W i e l k i e b u d o w l e inżynierskie w z n i e s i o n e p r z e z inżynierów dróg 
i mostów oraz z n a c z n y rozwój robót około r o z s z e r z e n i a i u d o s k o n a ­
l e n i a zarówno s i e c i dróg j a k i i n n y c h urządzeń użyteczności p u b l i c z ­
ne j , by ł y g łówną, między i n n e m i , przyczyną, d l a której Z g r o m a d z e ­
n i e U s t a w o d a w c z e , l ikwidujące w s z y s t k o co s t a r y c h czasów by ło 
t w o r e m , pozostawiło j e d n a k k o r p u s dróg i mostów n a d a l , j a k o o r g a ­
nizacyę narodową, j a k o organizacyę, kierującą r o b o t a m i p u b l i c z n e -
m i w e F r a n c y i , stwierdzając t e m s a m e m w i e l k i pożytek, j a k i p r z y . 
niosła d o t y c h c z a s o w a działalność k o r p u s u , j a k o p e w n e j całości. 
Wprowadz i ł o j e d n a k do o r g a n i z a c y i j e g o p e w n e zmian } ' ; w y d a n o 
m i a n o w i c i e d w a p r a w a , tyczące się nowe j o r g a n i z a c y i k o r p u s u d róg 
i mostów: 1) z d . 17 s t y c z n i a 1 7 9 1 r . i 2) z d . 1 8 s i e r p n i a tegoż 
r o k u . P r z e d e w s z y s t k i e m wprowadz i ł y one p e w n e z m i a n y w r o ­
z m i e s z c z e n i u inżynierów, gdy ż t r u d n o było pogodzić dawną o r g a n i ­
zacyę w t y m wzg lędz ie z n o w y m podziałem F r a n c y i . T w o r z y ł y 
następnie centralną administracyę d róg i mostów, znosiły stopień 
inżyniera g łównego , ustanawiając n a t o m i a s t s t a n o w i s k a 8 i n s p e k t o ­
rów g e n e r a l n y c h , tworzących Z e b r a n i e dróg i mostów. S t o p n i e po ­
m o c n i k a i n s p e k t o r a i p o m o c n i k a inżyniera zostały złączone w j e d e n 
n o w y stopień inżyniera z w y c z a j n e g o . D a l s z e j e s z c z e z m i a n y , tyczą­
ce się k o r p u s u dróg i mostów, w p r o w a d z a d e k r e t z d . 7 f r u c t i d o r ' a 
X I I r o k u ( 25 s i e r p n i a 1 8 0 4 r.), tworząc nową ustawę organizacyjną 

2) D o r. 1773 j e d y n y m materyałem, zawierającym szczegóły 
o t y c h z eb ran i a ch , by ły pamiętniki P e r r o n e f a , znajdujące się obecn i e 
w b ib l i o tece Szkoły dróg i mostów w Paryżu. 
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k o r p u s u . W e d ł u g d e k r e t u tego o r g a n i z a c j a k o r p u s u była następu­
jąca: 5 - c i u inspektorów g e n e r a l n y c h , będąej7ch członkami stałymi 
Z e b r a n i a dróg i mostów, rezydujących w Paryżu, 1 5 inspektorów 
d y w i z y j n y c h , zamieszkałych w c e n t r u m okręgu, i c h p i e c z y p o w i e ­
r zonego , z których 1 / i powoływaną była n a zmianę d o b r a n i a u d z i a ­
łu w o b r a d a c h Z e b r a n i a dróg i mostów; 2 - c h inspektorów d y w i z y j ­
n y c h — adjunktów; 1 3 4 inżynierów n a c z e l n y c h 2 - c h k l a s , których 
różnica polegała n a wysokości p e n s y i , większej l u b mn i e j s z e j zależ­
ności od p r e f e k t a , bądź też n a k i e r o w a n i u r o b o t a m i z w y c z a j n e m i 
w d e p a r t a m e n t a c h , l u b s p e c y a l n e m i ; 3 0 6 inżynierów z w y c z a j n y c h 
2 - c h k l a s , pozostających p o d z w i e r z c h n i c t w e m inżj r nierów n a c z e l ­
n y c h , z a t r u d n i o n y c h p r z y różnych r o b o t a c h w d e p a r t a m e n t a c h , 1 5 

aspirantów z a t r u d n i o n y c h p r z y r o b o t a c h w c h a r a k t e r z e inżynierów 
z w y c z a j n y c h , oczekujących po ukończeniu Szkoły dróg i mostów n a 
n o m i n a c j a p r ze z n a c z e l n i k a rządu, o raz 6 0 uczniów Szkoły dróg i mo­
stów, m i a n o w a n y c h z pośród b . wychowańców Szkoły P o l i t e c h n i c z ­
ne j . N a d t o d e k r e t zamieniał nazwę Z e b r a n i a dróg i mostów n a 
R a d ę Generalną dróg i mostów, oraz stwarzał j a k o część k o r p u s u 
s t a n o w i s k a konduktorów dróg i mostów, oznaczając z a r a z e m w y s o ­
kość i c h p e n s y i , s t o p n i e , S37stem a w a n s o w a n i a , p r zep i sy 7 d y s c y p l i ­
n a r n e i t. p . x ) . 

(D. n.) Józef Frejlich. 

') Tarbe de S a i n t - H a r d o u i n . No t i c e s biographiąues. P a r i s 1884. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

Most że laznobetonowy k o l e j o w y przez Ronę 

p o d Ch ipp i s ( k a n t o n W a l l i s . ) . 

N o w o z b u d o w a n y mos t że laznobetonowy p r z e z r z . Ronę 
p o d C h i p p i s , o rozpiętości pomiędzy środkami ciężkości przecięć p o d ­
pór, równej 6 0 , 4 m , j e s t bez wątpienia największą budowlą żela-
znobetonową. M o s t o b l i c z a n o w p r z e w i d y w a n i u r u c h u t y l k o pocią­
g ó w t o w a r o w y c h z ograniczoną prędkością b i e g u , z p a r o w o z e m w a ­
żącym 8 0 t, p r z y r o z s t a w i e n i u o s i 3 , 5 mi przy 7 odległości 7 ,5 m p o ­
między z d e r z a k a m i , o ra z z w o z a m i ważącj 7mi po 3 0 t, p r z y r o z s t a w i e ­
n i u o s i 4 m i p r z y odległości pomiędzy z d e r z a k a m i 8 M l . Naprężenia 
przy7jęto d l a wk ładk i żelaznej 8 0 0 Jeg/cm2, a d l a b e t o n u 2 0 kgjcm2. 

Ł u k otrzymał t a k i e wyg i ęc i e , że oś łuku zeszła się z osią l i n i i 
ciśnienia o d ciężaru własnego s k l e p i e n i a . 

W łaśc iwa k o n s t r u k c j a złożona j e s t z dwóch k r ę g ó w tworzą­
c y c h łuk sprężysty, do którego są p o d w i e s z o n e b e l k i pop r z e c zne 
części j e z d n e j . 

Pomiędzy b e l k a m i p o p r z e c z n e m i u m i e s z c z o n o podłużne, p o d ­
trzymujące właśc iwy pomos t m o s t u . C h o d n i k umies z c zono n a zakoń­
c z e n i a c h w s p o r n i k o w y c h b e l e k p o p r z e c z n y c h . 

Wysokość p r z e k r o j u łuku n a opor ze w y n o s i 2 ,6 m, w k l u c z u 
1,5 m. 

R o b o t y rozpoczęto 6 l u t e g o 1 9 0 6 r . W połowie m a r c a w y ­
kończono już f u n d a m e n t y i przystąpiono do b e t o n o w a n i a . B e t o n 
fundamentów z a w i e r a 1 8 0 Jeg w d o l n y c h , 2 0 0 Jeg w średnich i 3 0 0 
Jeg c e m e n t u n a 1 w 3 b e t o n u w w a r s t w a c h górnych, w których są z a ­
łożone p r o m i e n i s t o wkładk i żelazne. W m a j u wykończono b e t o n o w a ­
n i e , u s t a w i a n i e krążyn z o s z a l o w a n i e m o raz założono wkładk i 
żelazne i pręt j 7 wieszaków. B e t o n łuku składał słę z s z a b r u 
tłuczonego, p i a s k u z i a r n i s t e g o i c e m e n t u p o r t l a n d z k i e g o , którego 
b r a u o 4 0 0 Jeg n a 1,2 M I 3 s z a b r u i p i a s k u . D o łuków p r z y t w i e r d z o n o 
p ły ty i pręty połączeń w i a t r o w j 7 c h . P o usunięciu rusztowań z a u w a ­
żono mn i e j s z e obniżenie niż o b l i c z o n e t e o r e t y c z n i e . 

(Zt. d. o. I.-A. V. N i 38 r. b., Schw. Bztg. N i 25 i 26 r . b.). 

W. o. 

Z T O W A R Z Y S T W T E C H N I C Z N Y C H . 

Stowarzyszenie T e c h n i k ó w w Warszawie. Posiedzenie z d. 24 
•października. ( K o m u n i k a t wydziału posiedzeń t e chn i c znych ) . 

P o z a t w i e r d z e n i u przez z e b r a n y c h protokółu z pos iedzen ia , któ­
re się odbyło w d. 4 października, inż. F. K u c h a r z e w s k i odczytał swą 
pracę: 

„ N o w e dz ie je s t a t yk i w e d ł u g badań D u h e m ' a " 

Opierając się n a d a n y c h h i s t o r y c z n y c h skrzętnie z e b r a n y c h 
u źródła i n a u k o w o o p r a c o w a n y c h przez D u h e m ' a w świeżo przezeń 
w y d a n e j p r a c y p. t. „Les o r i g ines de l a statiąue", pre l egent zapoznał 
słuchaczy z t y m i n o w y m i szczegółami dotyczącymi h i s t o r y i r o z w o j u 
s t a t y k i . 

Następnie pre l egent podkreślił aktualność badań D u h e m ' a ze 
względu n a spółczesną surową krytykę p o d s t a w o w y c h zasad s t a t y k i 
i wogóle m e c h a n i k i . K r y t y k a t a zniewoliła n o w s z y c h b a d a c z y do 
pogłębienia i w miarę możności rozszerzen ia n a s z y c h wiadomości 
o genez ie i r o z w o j u t y c h zasad w i c h h i s t o r y c z n y m przeb i egu . W y ­
n i k i e m tego r odza ju badań jest właśnie c e n n a d l a d o r o b k u n a u k i 
p r a c a D u h e m ' a , która w porównaniu z powszechn ie znaną pracą 
pokrewną M a c h ' a jest , z d a n i e m pre l egenta , hardz i e j boga ta w szcze­
gó ł y i f a k t y mało l ub zupełnie dotąd n i e znane . Cytując z a D u -
hem ' em cale szereg i i m i o n d l a r o z w o j u m e c h a n i k i zasłużonych, pre ­
l egent podkreślił, iż rozwój t en odbywał się n i e p r z e r w a n y m ciągiem 
n i e d o s t r z e g a l n y c h p r a w i e z d o b y c z y i że wobec tego n i e m a r e w o l u c y i 
n a u k o w y c h , a i s tn i e j e n a t o m i a s t p o w o l n y i długi ciąg e w o l u c y i , t ak 
z w a n e zaś odrodzen ia są, według pre legenta , częstokroć r e a k e y a m i 
n i e s p r a w i e d l i w e m i . 

P r e l e g e n t zakończył swój odczy t , zaznaczając, iż t r a d y c y a , p o ­
jęta j a k o środek do pogłębienia n a s z y c h wiadomości o genezie i ro ­
z w o j u z a s a d n i c z y c h pods taw danej gałęzi w i e d z y i s t w o r z e n i a w je j 
r o z w o j u ciągłości, s t a n o w i n i e o d z o w n y w a r u n e k postępu w n a u c e 1 ) 

P o odczyc i e wyjęto ze s k r z y n k i z a p y t a n i e dotyczące w a d l i ­
wości w p r o w a d z e n i u przez m a g i s t r a t robót p r z y układaniu b r u k ó w 
d r e w n i a n y c h w W a r s z a w i e . W d y s k u s y i na t e n t emat z ab i e r a l i głos 
pp . E b e r h a r d t , K n a u f f i R a d z i s z e w s k i . 

Następnie przewodniczący zakomunikował z e b r a n y m , iż t e r m i n 
p i e rwszego pos i ed zen i a k o m i s y i w k w e s t y i z b a d a n i a i u l epszen ia 
w a r u n k ó w akus tycznych sa l i odczy towe j S t o w a r z y s z e n i a Techników 
w W a r s z a w i e w y z n a c z o n o n a 2S paźezieruika. 

*) O d c z y t t en inż. K u c h a r z e w s k i e g o będzie d r u k o w a n y w Prze­
glądnę Technicznym. (Przyp. Red.). 

Z Krakowskiego Towarzystwa technicznego. (Odczy ty : inż. S t a ­
nisława T u r c z y n o w i c z a i prof . inż. E d w a r d a Korczyńskiego. W y s t a ­
w a b u d o w l a n a T o w a r z y s t w a ) . 

T e g o r o c z n y j e s i e n n y c y k l posiedzeń T o w a r z y s t w a , rozpoczął 
się d. 14 października r. b. o d c z y t e m inż. S t a n i s ł a w a T u r c z y n o w i c z a : 

„ P l o n y pól i ł ą k z iem po l sk i ch , w p o r ó w n a n i u z p i o n a m i zachodn ie j Eu ropy ' 1 . 

Pr e l e g en t rozpoczął o d c z y t s tw i e rd z en i em , iż niebezpieczeństwo, 
j a k i e swego czasu zagroziło r o l n i c t w u eu rope j sk i emu ze s t r o n y A m e ­
r y k i , wca l e n i e przeminęło; w A m e r y c e b o w i e m znajdują się jeszcze 
og romne obszary z i e m i nietkniętej pługiem, których w y z y s k a n i e j e s t 
t y l k o kwestyą c zasu i wysokości c en n a r y n k a c h zbożowych. G d y 
c e n y te są s t o s u n k o w o n i z k i e , a m e r y k a n i e ograniczają swoją p r o d u k -
cyę do obszarów, zajętych już p o d uprawę, a nawet częstokroć część 
i c h zostawiają odłogiem, skoro j e d n a k c eny płodów7 r o l n y c h się pod ­
niosą, zaraz rozszerzają działalność rolniczą, biorą pod uprawę n o w e 
obszary i powiększają produkcyę swoją konknreucyą, czynioną 
r o l n i c t w u europe j sk i emu . P r e l e g e n t podał l i c zne dane, odnoszące się 
do w s p o m n i a n y c h wj7żej obszarów, oraz do p r o d u k c y i amerykańskiej, 
poczem zastanowił się n a d sposobami przeciwdziałania wywo ływane j 
przez nią k o n k u r e n c y i . Następnie przeszedł do właściwego z a k r e s u 
swo jego o d c z y t u , t. j . do porównania wydajności plonów z i em p o l ­
s k i c h , z p l o n a m i E u r o p y zachodn i e j . Porównanie to przeprowadził 
t a k p o d względem ilości plonów z b i e r a n y c h z j e d n o s t k i p o w i e r z c h n i 
g r u n t u , j a k i i c h wydajności i lościowej, j a k o też jakościowej . Z l i c z ­
n y c h d a n y c h p r z y t o c z o n y c h przez inż. T u r c z y n o w i c z a , okazało się, iż 
z i emie po l sk i e t ak w obfitości, j a k i jakości plonów, n i e dorównywają 
k r a j o m n i e m i e c k i m , oraz z a c h o d n i o - e u r o p e j s k i m , zarówno w zakres ie 
g o s p o d a r s t w a zbożowego, j a k łąkowego i m lec za rsk i ego . 

P re l egen t wziął w t e m porównaniu pod uwagę t r z y dz i e ln i ce 
P o l s k i : Poznańskie, Galicyę i Królestwo. Z porównania stosunków r o l ­
n i c z y c h t y c h t r z e ch d z i e ln i c n a s z y c h wynikło, iż pierwszeństwo w z a ­
kres i e r o l n i c t w a p r z y p a d a z a b o r o w i p r u s k i e m n , który w p e w n y c h k i e ­
r u n k a c h , n i e ustępuje k r a j o m zachodn io - europe j sk im . N a t o m i a s t s to ­
jąca n a d r u g i e m m i e j s c u G a l i c y a , oraz zajmujące trzec ie mie jsce K r ó ­
l es two , pozostają znac zn i e poza t y m i k r a j a m i . 

Zastanawiając się n a d p r z y c z y n a m i t ak i e go s t a n u rzeczy , w y ­
kazał pre legent , że g łówną rolę o d g r y w a t u nasze położenie p o l i t y c z ­
no, pozbawiające nas, z j edne j s t r o n y odpow iedn i e j o p i e k i i p o m o c y 
państwowej , jaką się cieszą i nne k ra j e europe jsk ie , z drug i e j zaś z m u ­
szające do wytężenia n a j l e p s z y c h sił w k i e r u n k u o b r o n y ideałów n a ­
r o d o w y c h . 

S t w i e r d z i w s z y , że wyże j w s p o m n i a n y s tosunek w z a j e m n y d z i e l ­
n i c n a s z y c h , o d p o w i a d a r o z w o j o w i p r z e p r o w a d z o n y c h w n i c h m e l i o -
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r a c y i r o l n y c h , n a j d a w n i e j s z y c h i na j obs z e rn i e j s z y ch w Poznańskiem, 
n o w s z y c h i m n i e j rozległych w G a l i e y i , a s t o s u n k o w o n i e z n a c z n y c h 
w Królestwie, zakończył inż. T u r c z y n o w i c z piękny swój odc zy t roz ­
ważaniem sposobów, j a k i c h użyóby należało, w c e l u p o d n i e s i e n i a n a ­
szej p r o d u k c y i ro lne j i zbliżenia j e j , zarówno pod wzg lędem ilościo­
w y m , j a k i jakościowym, do zachodn io - europe j sk i e j . 

D r u g i e p o w a k a c y j n e z ebran i e T o w a r z y s t w a odbyło się 22 paź­
d z i e r n i k a 1907 r. L i c z n i e z g r o m a d z e n i n a n i e m członkowie wysłuchali 
o d c z y t u pro f . inż. Edwarda Kosteckiego, który mówi ł n a temat : 

„Kwestya wprowadzenia wspólnego języka międzynarodowego". 

W y k a z a w s z y , j a k pożądanemby było i s tn i en i e neut ra lnego , mię­
d zyna rodowego języka, zwłaszcza wobec t ak bardzo ułatwionej obec­
n i e k o m u n i k a c y i pomiędzy n a j o d l e g l e j s z y m i krańcami naszego g l o b u 
i idącem z a t e m zbliżeniem sie l u d z i n a j r o z m a i t s z y c h narodowości, 
oraz z a z n a c z y w s z y korzyści t ak i ego języka, prof . K o s t e c k i dał obraz h i ­
s t o r y c z n y usiłowań, zdążających do j e go u t w o r z e n i a , usiłowań, do 
drug ie j połowy ubiegłego w i e k u , b e z o w o c n y c h . Przedstawił r o z m a i ­
te k i e r u n k i t y c h usiłowań, oraz dz ie je p o w s t a n i a języka „Esperanto' ' , 
u two r z onego przez w a r s z a w s k i e g o l eka r za , d - ra L u d w i k a Z a m e n h o f a . 

Podał w a r u n k i , j a k i m j ę zyk międzynarodowy odpowiadać po­
w i n i e n i stwierdził, że „Esperanto" w a r u n k o m t y m c z y n i pod każdym 
względem zadosyć. Stwierdził da le j , iż n ie c h o d z i t u o wprowadze ­
n i e j ęzyka powszechnego , dążącego do w y p a r c i a i zastąpienia języ­
ków n a r o d o w y c h , lecz j e d y n i e o przyjęcie międzynarodowej m o w y 
pomocniczej, któraby istniała obok j ę zyków n a r o d o w y c h , j a k o wspólny 
środek p o r o z u m i e w a n i a się l u d z i , mówiących r o z m a i t y m i językami, 
w s p r a w a c h h a n d l o w y c h , przemysłowych, n a u k o w y c h i t. p. 

W d a l s z y m ciągu przedstawił pre l egent obecny rozwój i zwięk­
szające się s z y b k o r o zpowszechn i en i e m o w y , E s p e r a n t o " , o raz z a sady , 

K R O N I K A 
Dwa nowe mosty w Egipcie. W K a i r z e n a d N i l e m eg ipsk i e 

m i n i s t e r y u m robót p u b l i c z n y c h postanowiło zbudować d w a n o w e mo ­
s ty : z t y c h j eden p o d B u l a k 279 m długi i 18 m szerok i , d r u g i zaś 
m n i e j s z y pod G h e s i r e h 125 )// długi i 16 m s ze rok i . K o s z t całej b u ­
d o w y ob l i c zono n a 3 m i l . r u b . 

B. Mi 68 r. b., s t r . 139) — sk— 
Zużytkowanie odpadków kauczuku. Dotąd w t y m ce lu stoso­

wane n a g r z e w a n i e s t a r y c h wyrobów z k a u c z u k u , j es t z tego p o w o d u 
niewłaściwe, że t e m p e r a t u r a z b y t w y s o k a źle oddziaływa n a dalsze 
jego własności. Wed ług sposobu nowego , po usunięciu wzmacniają­
cej t k a n k i roślinnej, k a u c z u k s u c h y w uszcze ln ione j komorze roboczej 
z a n u r z a się w roztwór słaby (1%) f e n o l u l u b k reozo tu ( r o z two ry s i l ­
n ie j sze rozpuszczając gumę są s zkod l iwe ) i n a g r z e w a do 150— 190 C , 
przez co powsta je ciśnienie 25—28 kg/cm2; s tosownie zaś do o d m i a n y 
g u m y , t e m p e r a t u r y i ciśnienia, czas po t r z ebny do n a d a n i a jej t y c h 
własności j a k i e posiadała przed o d w u l k a n i z o w a n i e m , w y n o s i 6 — 48 
godz . G d y t a p r z e m i a n a już nastąpiła, całą masę w y m y w a się, s u ­
szy i mie le i w t e d y dopiero p o n o w n i e ją wulkanizują. W y t w ó r os ta­
t e c z n y j e s t miękki- i ła twy do obróbki mechan i c zne j p o m i m o , że g u ­
m a świeża n i e j e s t d o d a w a n a . 

(R. I.-Z. Mi 16, s tr . 198) —sk— 
Nowość w żegludze powietrznej: płachta wirująca. Płachta 

podtrzymująca maszynę do l a t a n i a w p o w i e t r z u b y w a z w y k l e stałą. 
Obecn ie pp. L . B r e gue t , J . B r e g u e t i K . B i c h e t p r z e d s t a w i l i A k a d e m i i 
N a u k w Paryżu pomysł l a t a w c a , o płachcie wirującej, przez co j es t 
możl iwe wznos zen i e się, płynięcie naprzód, u t r z y m a n i e w równowa­
dze i t. p. Maszynę swoją w y n a l a z c y n a z w a l i gyroplanem (fr. g y r o -
plane) . Maszynę tę próbną poruszano z pomocą 40 - konnego s i l n i k a 
w y b u c h o w e g o , który z d o d a t k a m i waży ł 170 kg, ciężar żeglarza 70 kg; 
dodając ciężar płachty i i n n y c h części popędowych 300 kg, w y p a d n i e 
ogółem 540 kg. Płachta składa się z 32-ch skrzydeł r o z s t a w i o n y c h 
n a okręgu koła o średnicy zewnętrznej 8,1 m; p o w i e r z c h n i a i c h w y ­
n o s i 26 ni2, skrzydła te zaś podz ie lone są n a 4 g r u p y wirujące, w y k o -
nywające 78 obr./min. , a to sprowadzone n a środek ciśnienia daje n a 
prędkość tego p u n k t u 26,4 wi/sek. W tych w a r u n k a c h m a s z y n a mogła 
wzlecić i w ciągu 1 m i n . utrzymać się w p o w i e t r z u n a wysokości 
0,6 m od p o z i o m u . T u chodziło n i e t y l e o próby l a t a n i a , lecz j e d y n i e 
0 p r z e k o n a n i e się, że m a s z y n a latająca z płachtą wirującą k i e r o w a n a 
przez człowieka może bez p o m o c y obcej wznieść się w pow ie t r z e 
1 t a m pozostać bez pływania w przes t r zen i . Prowadzący zwalniając 
prędkość r u c h u począł się obniżać i spoczął n a z i e m i bez uderzen ia . 

(T.-C. Mi 22, s t r . 366) — tk— 
Zużytkowanie odpadków węgla. Z doświadczeń d o k o n a n y c h 

w d y r e k c y i dr . żel. państwowych p r u s k i c h w Królewcu, pozostałości 
węgla osadzone n a k o m o r a c h d y m o w y c h parowozów posiadają w a r ­
tości c i ep lne następujące: 

z węgla Śląskiego 6070 — 62C0 ciepł. 
z K u h r 5150 — 5200 „ 
z S a a r 3850 — 4520 „ 

C e n a sprzedażna t y c h resztek j e s t bardzo n i e w i e l k a i z tego po­
w o d u d y r e k e y a r zeczona zamierzała przerobić j e n a ga z s i l n i k o w y . 
Powsta ły więc d w a zakłady: j eden z n i c h w P o n a r t h w pobliżu w a r ­
sztatów g łównych n a s t a c y i Królewieckie j , gdz i e są z b u d o w a n e 3 ga -
z o w n i k i s y s t e m u I. P i n t s c h ' a i w s t a w i o n e 3 s i l n i k i gazowe 4 - t a k ­
t owe O t f a z D e u t z o działaniu podwójnem po 180 k. p.; z s i l n i k a m i 
zaś złączone są bezpośrednio prądnice o napięciu 230 v. D r u g i za ­
kład m n i e j s z y n a s t a c y i I n s t e r b u r g obe jmuje d w a g a z o w n i k i P i n -
tsch ' a i d w a s i l n i k i 4 - t a k t o w e o działaniu po j edynczem, pochodzące 

n a j a k i c h b u d o w a tego języka polega, wreszc i e d l a d a n i a słuchaczom 
pojęcia o b r z m i e n i u i dźwięczności jego, zakończył w y w ó d swój od­
c z y t a n i e m bardzo pięknego esperanck iego tłumaczenia ba l l ady M i c k i e ­
w i c z a „Trzech Budrysów". 

O d c z y t inż. K o s t e c k i e g o wywo ła ł ż y w e za in t e r e sowan i e i dłu­
gą, ożywioną dyskusyę. W s z y s c y przemawiający z g a d z a l i się n a to, 
iż „Esperanto" m a przyszłość i że j a k o p o m o c n i c z y j ęzyk międzyna­
r o d o w y może oddać doniosłe usługi. Różni l i się tylko co do z a k r e s u 
m o w y , u two r zone j przez d r a Z a m e n h o f a ; j e d n i b o w i e m z p r z e m a w i a -
wiających p r z e znacza l i j ęzykowi t e m u j e d y n i e rolę informacyjną mo ­
w y hand l owe j i t u r y s t y c z n e j , i n n i zaś sądzili, że będzie z d o l n y m do 
z a s t o s o w a n i a zarówno w ce l ach n a u k o w y c h , j a k i w s z e l k i c h i n n y c h , 
n a równi z żyjącymi językami n a r o d o w y m i . Dyskusyę zakończyło 
dłuższe przemówienie pre l egenta , poczem przewodniczący zg romadze ­
n i u prezes T o w a r z y s t w a , p r o f G u s t a w S t e ing rabe r , zamknął posiedze­
nie milą wiadomością, że M i n i s t e r y u m H a n d l u obdarzyło nieustającą 
wystawę bubowlaną T o w a r z y s t w a bezzwrotną subwencyą w k w o c i e ty­
siąca k o r o n . 

W s p o m n i a n a w y s t a w a r o z w i j a się n a d e r pomyślnie. Obecn ie , 
w g r u d n i u r. b., n a wn i o s ek k i e r o w n i k a w y s t a w y , inż. K a r o l a R o l l e -
go, a za zgodą zarządu T o w a r z y s t w a , odbędzie się w je j pomieszcze­
n i a c h w y s t a w a g w i a z d k o w a , obejmująca te działy przemysłu k r a j o ­
wego , które mają, l ub mieć mogą, cechę artystyczną; w y s t a w i o n e 
więc będą: m a k a t y , k i l i m y , k o r o n k i , a r t y s t y c z n e w y r o b y s to l a r sk i e , 
ślusarskie, b r o n z o w n i c z e i t. p. G łównym ce lem w y s t a w y g w i a z d k o w e j 
j es t sprzedaż; k i e r o w n i c t w o więc j e j p r o s i o przysyłanie wyrobów 
pięknych, l ecz t a n i c h , przystępnych do n a b y c i a przez l u d z i średnio 
zamożnych. Zgłoszenia p r z y j m u j e wspomn iane k i e r o w n i c t w o , w do­
m u T o w a r z y s t w a p r z y u l S t r a s z ewsk i e go , p. 1. 28 w p r z y z i om i e . 

E. Śni., inż. 

B I E Ż Ą C A . 

z N o r y m b e r g i i , po 99 k. p. m o c y , które p a s a m i poruszają prądnice 
0 230 v. napięcia. 

Sp rawdzono , że r e s z t k i do p r z e r ob i en i a p o w i n n y być możl iwie 
suche i z tego p o w o d u zimą baczyć należy, a b y śniegiem n ie były 
zanieczyszczone . 

Początkowo, zużycie resztek było zaduże, gdy ż n a 1 k. p./godz. 
przypadało 2,5 kg, lecz po o d p o w i e d n i c h z m i a n a c h w us t ro ju gazow­
ników zużycie zdołano obniżyć do 1,2 — 2 kg, to zaś s tosown ie do 
obciążenia. 

R o c z n i e każdy parowóz dostarcza przeciętnie 11000 kg resz tek , 
zamierzają przeto n a s t a c y i A l l e n s t e i n zbudować jeszcze j eden zakład 
s i l n i k o w y . 

(Z. il. V. d. I. Mi 41 r. b., s t r . 1642) —sk— 

Nowa kopalnia dyamentów. Z O r a n i i ( A f r y k a połudn.) nade­
szła n i e d a w n o do L o n d y n u p i e r w s z a przesyłka t a m znajdujących się 
dyamentów, które pod względem b l a s k u i czystości n i e ustępują n a j ­
w s p a n i a l s z y m o k a z o m z B r a z y l i i . N i e w i e l k a n a obszar, lecz n i e z m i e r ­
n i e ob f i ta , k o p a l n i a t a o d d a l o n a j es t o k i l k a m i l od K i m b e r l e y a i o t r z y ­
mała nazwę: R o b e r t - W i k t o r . O bogac tw ie jej daje wyobrażenie po ­
równanie je j wydajności z wydajnością i n n y c h k o p a l n i p o b l i z k i c h . 
Każdy nabój (ładunek) w y d o b y t y n a powierzchnię w k r a j u Boerów 
dostarczał '/4 k a r a t a , z T r a n s w a a l u b l i z k o P r e t o r y i k a r a t a , n o w a 
zaś k o p a l n i a daje */« k a r a t a z tej samej ilości s u r o w i z n y . 

(R. I. Z. Mi 15 r. b., s tr . 199). — sk— 
Wspomnienie pozgonne. Gustaw Antoni Zeuner, s łynny pro fesor 

po l i t e chn ik , n r . 30 l i s t opada 1828 r., u m . 17 października r. b. w D r e ­
źnie. O d i 8 5 5 r. by ł pro fesorem b u d o w y s i ln i e w P o l i t e c h n i c e w Z u ­
r y c h u W okres ie od 1865 do 1868 r. by ł d y r e k t o r e m tej P o l i ­
t e c h n i k i . W r. 1871 został po W e i s s b a c h ' u d y r e k t o r e m A k a d e m i i 

I Górniczej w P r e i b e r g u . W r. 1873 powołany został n a s t a n o w i s k o 
| d y r e k t o r a P o l i t e c h n i k i w Dreźnie, jednakże do r. 1875 był j ednocze­

śnie i d y r e k t o r e m A k a d e m i i w E r e i b e r g u . S t a n o w i s k o d y r e k t o r a P o ­
l i t e c h n i k i w Dreźnie zajmował do r. 1890, a następnie od r. 1890 
do 1897 był j eszcze pro fesorem tejże P o l i t e c h n i k i . O d r . 1897 by ł 
już e m e r y t e m . 

N a z w i s k o Z e u n e r ' a j e s t nierozłącznie związane z d z i e j am i roz ­
w o j u s i l n i e p a r o w y c h w os t a tn i ch l a t a c h 40- tu . P r a c e l i c zne j ego 
w tej d z i edz in i e są w i e k o p o m n e i zaznaczały się j a k o przełomowe; 
to też w s z y s t k i e n i e m a l j ego dzieła przełożono n a f r a n c u s k i , a n g i e l s k i 
1 włoski. Z prac tych najważniejszemi są: „Schiebersteuerungen", 
„Grundriss der m e c h a n i s c h e n W i i r m e t h e o r i e " , „Technische T h e r m o -
D y n a m i k " , „Theorie der T u r b i n e n " , „Mathematische S t a t i s t i k " . 

N i e m n i e j ważnemi by ły zasługi Z e u n e r ' a j a k o profesora; opa ­
nowując wszechs t ronn i e przedmiot , wykładał j a s n o i przystępnie, 
umiał budzić zamiłowanie do w i e d z y w słuchaczach, którzy też gorą­
co c z c i l i swo jego profesora. Wychowa ł p o k o l e n i a d z i e l n y c h m e c h a ­
ników, miłujących wiedzę i j e j z a s t o sowan i a i stojących n a w y s o k o ­
ści czasu. 

O l b r z y m i e zasługi położył Z e u n e r d l a A k a d e m i i Górniczej 
w P r e i b e r g u , a zwłaszcza d la P o l i t e c h n i k i w Dreźnie, którą zre formo­
wał i postawił w y s o k o wśród równorzędnych zakładów n a u k o w y c h 
n i e m i e c k i c h . 

Z e u n e r był d o k t o r e m h o n o r o w y m U n i w e r s y t e t u w B o l o n i i , do ­
k t o r e m h o n o r o w y m inżynieryi P o l i t e c h n i k i w Dreźnie, członkiem ho ­
n o r o w y m T o w a r z y s t w a inżynierów n i e m i e c k i c h . "W r. 1895 p r z y z n a ­
no m u m e d a l złoty i m i e n i a G r a s h o f a . 

S p r o s t o w a n i e W .\s 42 r . b., s t r . 502, s zp . I I , w . 11 od g., z amias t : s i l n i k s p a l i n o ­
w y , w i n n o być: s i l n i k a spa l inowego . 
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A R C H I T E K T U R A . 

D o ś w i a d c z e n i a nad p o ż a r a m i teatrów. 
(Dokończenie do s t r 

IY-ta grupa doświadczeń wyobraża przebieg pożaru 
przy należytera zastosowaniu wszystkich środków zabezpie­
czających, zatem o warunkach najpomyślniejszych dla bez­
pieczeństwa widzów. Natychmiast po wybuchnięciu pożaru 
zasłona żelazna jest zapuszczona, wyciąg dymowy na scenie 
otwarty. W tych warunkach, rzec można, publiczności nie 
grozi żadne niebezpieczeństwo; nie widząc ognia i nie czując 
nawet zapachu spalenizny i dymu, opuszcza ona spokojnie 
salę widzów, gdy tymczasem za zasłoną sroży się umiejsco­
wiony na scenie pożar, i produkty spalenia mają wolne ujście 
przez otwarty wyciąg. 

Próby działania, „sprinklerów" odbywały się przy pod­
niesionej zasłonie i przy wyciągach otwartych lub też zam­
kniętych, co zresztą w danym wypadku, jak się przekonano, 
nie ma większego znaczenia. „Sprinklery" zaczynały działać 
w kilkadziesiąt sekund po powstaniu ognia, przy temperatu­
rze około 70° C , gaszenie jednak ognia powodowało znaczne 
wywiązywanie się pary wodnej i dymu; przytem pod wpły­
wem si lnych strumieni wody i powstających przez to w kie­
runku ku dołowi prądów powietrza, produkty te były odrzu­
cane do podłogi, skąd rozchodziły się na bok, przedostając 
się również do sali widzów; skutkiem tego sala wkrótce zapeł­
niła się tak gęstym dymem, iż trudno było w niej przestawać 
i światła stały się niewidoczne. Jest to ważną wskazówką, 
iż do gaszenia pożaru na scenie należy przystąpić dopiero po 
zapuszczeniu zasłony, lub co najmniej po opróżnieniu sali w i ­
dzów. 

Najwyższa temperatura, jaką zanotowały samozapisują-
ce przyrządy, wynosiła około 400° C. Cy f ra ta jednak nie jest 
jeszcze miarodajną, gdyż, skutkiem szybkiego spalania się 
niewielkiej względnie ilości materyałów palnych, pożary te 
trwały wogóle krótko. Podczas pożarów teatrów nieugaszo-
nych we właściwym czasie, temperatura podnosi się niezmier­
nie wysoko, niekiedy do 1200° C. przynajmniej, jak o tem 
świadczą niejednokrotnie znajdywane w zgliszczach stopione 
metale trudnotopliwe. 

Obserwacye nad zachowaniem się podczas pożaru róż­
nego rodzaju oświetlenia wykazały, iż najdłużej palą się lamp­
k i elektryczne, najprędzej zaś gasną płomienie gazowe, gdyż 
skutkiem nieznacznego ciśnienia w rurach gaz nie może prze­
zwyciężyć wzrastającego szybko ciśnienia w gmachu. L a m ­
py olejne lub naftowe również dość prędko gasną, bądź skut­
kiem tworzących się przeciągów, bądź skutkiem braku dopły­
wu świeżego powietrza. Z a najodpowiedniejsze zatem oświe­
tlenie zapasowe należy uważać lampki elektryczne; oczywiście 
jednak, muszą one być zupełnie niezależne od głównego oświe­
tlenia elektrycznego i przewodniki obu tych systemów zabez­
pieczone od wzajemnego oddziaływania na siebie. 

Wszystkie te w y n i k i przeprowadzonych w różnorod­
nych warunkach doświadczeń wykazały wprawdzie ogromną 
doniosłość próbowanych środków bezpieczeństwa, ale też 
z drugiej strony ujawniły pewne braki niektórych urządzeń 
i przepisów, pochodzących przeważnie z przed 20 przeszło lat. 
K o m i s y a Stowarzyszenia Aust r . Inż. i A r c h . spostrzeżenia 
swoje w t ym względzie sformułowała w postaci następują­
cych wniosków, przytoczonych poniżej w streszczeniu: 

1. A b y umiejscowić pożar na scenie i uchronić salę wi­
dzów od przedostawania się dymu i płomieni, należy, aby 
scena była przynajmniej 2 J /4 raza wyższa od wysokości otwo­
ru proscenium. 

2. Bezpośrednio za ścianą proscenium, w odległości naj­
mniej 1 m, powinna być druga ściana ogniotrwała; utworzo­
ne w ten sposób przejście ratunkowe ma posiadać w obu koń-
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cach wyjścia bezpośrednio na zewnątrz; tu ma być umiesz­
czony dozorca zasłony bezpieczeństwa. 

3. Przekrój wyciągu na scenie powinien stanowić 5°/0 

powierzchni sceny, otwór górnych okien, oszklonych jaknaj-
cieńszem szkłem, 15°/0 tejże powierzchni. Zamknięcia wycią­
gów powinny być szczelne i dające się z łatwością uruchomić; 
otwierać się powinny w sposób mechaniczny z posterunku do­
zorcy zasłony żelaznej, a, jeżeli można, również samoczynnie 
pod wpływem wysokiej temperatury lub ciśnienia powstałego 
skutkiem pożaru. 

4. Zasłona żelazna powinna równo i z łatwością poru­
szać się w bocznych kierownikach i być należycie zabezpie­
czona od wysunięcia się z nich pod wpływem ciśnienia; kie-
rown ik i mają być mocno przytwierdzone do ściany prosce­
nium i zabezpieczone od wszelkich przeszkód, mogących 
wstrzymać prawidłowe opadanie zasłony; k ierownik i przeciw­
wagi i bloki podtrzymujące zasłonę mają być zabezpieczone 
ogniotrwałemi osłonami. Zasłonę należy obliczać jako swo­
bodnie leżącą płytę na ciśnienie 40 kg/7112, przyczem żelazo 
można obciążać do granicy sprężystości. Prędkość opadania 
zasłony powinna wynosić przynajmniej 1 »i/sek.; opuszczenie 
zasłony powinno być możliwe z jednego jeszcze miejsca poza 
sceną, oprócz posterunku dozorcy 

5. Strop poddaszny nad sceną, składający się z szalo­
wania z wązkiemi szczelinami między deskami, stanowi silną 
zaporę dla dążących w górę gazów; należy zatem zastąpić go 
wiszącymi wpoprzek sceny mostkami, łączącymi się między 
sobą. 

6. G-alerye dla maszynistów nie powinny posiadać 
wcale drzwi na korytarze przy garderobach lub też drzw i te 
powinny być tak urządzone, aby same zamykały się pod 
wpływem ciśnienia gazów. 

7. Dekoracye i inne łatwo palne materyały należy na­
sycać środkami utrudniającymi ich zajęcie się od ognia, wobec 
stwierdzenia podczas prób skuteczności tego środka. 

8 . Oświetlania główne i zapasowe powinny być elek­
tryczne, niezależne jedno od drugiego, przytem lampy zapa­
sowe urządzone tak, aby zgaśniecie jednej nie wpływało na 
palenie się innych. 

9. Zasłona żelazna zasadniczo powinna być opuszczo­
na natychmiast po dostrzeżeniu na scenie ognia, gdy tymcza­
sem otworzenie wyciągów dymowych należy pozostawić do 
uznania personelu pożarniczego. Jeżeli zaś z jakiegokolwiek 
powodu zasłona nie została we właściwym czasie opuszczoną, 
należy niezwłocznie otworzyć wyciągi na scenie. 

10. W e wszystkich teatrach, mieszczących więcej nad 
600 osób, powinno być urządzone przynajmniej w sali w i ­
dzów przewietrzanie mechaniczne, mające na celu nie ty lko 
odświeżanie powietrza w warunkach normalnych, ale również 
na wypadek pożaru rozrzedzanie gazów trujących. Jeżeli 
i scena ma być przewietrzana mechanicznie, co jest do życze­
nia, należy zarówno dopływ, j ak i usuwanie powietrza ze sce­
ny urządzić niezależnie od przewietrzania sali. 

11. W teatrach posiadających tego rodzaju przewie­
trzanie mechaniczne, należy w razie pożaru postępować 
w następujący sposób: dopływ powietrza na scenę należy na­
tychmiast zamknąć, natomiast dopływ do sali doprowadzić 
do maximum zapomocą największego napięcia pracy maszyn. 
Jeżeli są również wyciągi mechaniczne na scenie i w sali, na ­
leży jedne i drugie puścić w ruch, jeżeli zasłona żelazna zo­
stała opuszczona; w przeciwnym razie lepiej będzie w sal i 
uruchomić ty lko dopływ powietrza. Otwór wyciągowy w su­
ficie sali należy w każdym razie trzymać otwarty. 

J. Holewiński, inż. arch. 
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R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Posiedzenie Koła Architektów d . 2 8 paźdz. 1 9 0 7 r . 

P r z e d y s k u t o w a n o o r zec zen i e k o m i s y i co do p r o j e k t u kościoła w Sła­
w a t y c z a c h . W n i o s k i z małemi z m i a n a m i K o ł o za tw i e rd z i ł o .—Dy-
s k u s y a n a d „normami wynag rodz eń " zajęła główną, część pos i ed ze ­
n ia .—Złożono Ko łu do o c e n y z a t w i e r d z o n y p r o j e k t kościoła w G a r -
b o w i e ( g u b . L u b e l s k a ) . S p e c y a l n a k o m i s y a podjęła się p r z y g o t o ­
w a n i a r e f e r a t u n a najbliższe p o s i e d z e n i e . — N a s k u t e k wszczętej k w e ­
s t y i wyjaśniono, że p r o j e k t y kościołów n a p r o w i n c y i p o w i n n y być 
p o d a w a n e w t e n sposób, iż e l ewac3 r a i przekrój mają być r y s o w a n e 
w s k a l i d w a r a z y większej o d planów. P r z e p i s t en n i e d o t y c z y 
W a r s z a w y , tu ta j p lany r , e l e w a c y e i p r z e k r o j e mogą być w j e d n a k o ­
we j s k a l i 1 : 1 6 8 . — D o k o m i s y i , mającej obradować n a d p o p r a w i e ­
n i e m nieakustyczności dużej s a l i posiedzeń, d e l e g o w a n o z r a m i e n i a 
Ko ł a p p . O K O N I A i W . P IOTROWSKIEGO. 

Kreślenie geometryczne i jego praktyczne zastoso­
wanie, p r z e z Józefa Malanowicza, inż. W a r s z a w a 1 9 0 7 . 

Książka powyższa m a za zadan i e służyć j a k o podręcznik do 
n a u k i kreślenia geomet rycznego , przeważnie d l a szkół z a w o d o w y c h 
niższych (rzemieślniczych). A u t o r w p r z e d m o w i e za znacza d w a k i e ­
r u n k i n a u c z a n i a kreślenia: p o z y t y w n y (czysto z awodowy ) i a r t y s t y c z ­
n y , rozwijając j e i objaśniając szczegółowo w swej p r a c y . 

Część I (§§ 1 — 83) z a w i e r a właściwe kreślenie geomet ryczne , 
a więc p r z e d e w s z y s t k i e m wskazówki p r ak t y c zne : opis przyborów 
i materyałów do kreślenia oraz sposobu w y k o n y w a n i a rysunków geo­
m e t r y c z n y c h . Następnie od pojęć wstępnych o g e o m e t r y i płaskiej 
p r z e chodz i autor s t opn i owo do ważniejszych f i gur g e o m e t r y c z n y c h , 
podając szczegółowo przykłady kreślenia kwadratów, kół, wielokątów — 
j a k o materyał do k o m p o z y c y i w y k o n y w a n y c h przez uczniów, oraz 
wskazując zas tosowan ie owej k o m p o z y c y i do potrzeb z a w o d o w y c h 
w przemyśle, a r c h i t e k t u r z e i t. p. Z n a j d u j e m y też sposoby wykreśla­
n i a e l i p sy , pa rabo l i , h y p e r b o l i , różnych l i n i i k o s z y k o w y c h , wres z c i e 
c y k l o i d y , l i n i i s p i r a l n y c h i k o n c h o i d y . Cały dział t en zaw i e ra , oprócz 
mnóstwa rysunków w tekście, 27 t ab l i c , j a k o w z o r y d l a uczniów, 
o p r a c o w a n y nadzwyc za j s y s t e m a t y c z n i e i s ta rann ie . J e d y n i e p r z y ­
kłady „kompozycyi iv zastosowaniu do potrzeb fachowych" n i e zawsze 
dobrane są odpow i edn i o . T a k n p . n a t a b l i c y 16 (str. 66) podaje a u ­
t o r prof i le (kroje) a r ch i t ek t on i c zne (rys. 101—104), n a r y s o w a n e n i e z u ­
pełnie prawidłowo i niewłaściwie n a z w a n e „gzymsami'1, a l b o w i e m 
r y s . 102 i 103 przedstawiają t. z w . „bazy " c z y l i „stopy", r y s . zaś 
101 i 104—pro f i l e , stanowić z a l edw i e mogące poszczególne części j a ­
k i e g o k o l w i e k g z y m s u . N i e uważam też za ce lowe d l a uczniów po­
czątkujących kreślenia szczegółowego o k i e n g o t y c k i c h z całem l a s k o -
w a n i e m i r o z e t owan i em (maswerkami ) . Można to wykonać j e d y n i e 
p r z y dokładnem z r o z u m i e n i u zarówno f o r m g o t y c k i c h , j a k i c h a r a k ­
t e r u materyału, z którego są one w y k o n a n e (kamienia ) i do którego 
f o r m y owe muszą się stosować; t a k i zaś r y sunek , j a k n p . 169 n a 
str . 96, n i e daje należytego pojęcia o r zeczy i , o i l e będzie t y l k o bez-
myślnem k o p i o w a n i e m , n a r a z i u c z n i a n a z b y t wielką stratę czasu 
i n i e p r z y n i e s i e m u na jmn ie j s ze j korzyści. 

"Wogóle j e d n a k część I „Kreślenia geometrycznego", ułożona n a d ­
zwyc za j sum i enn i e i s y s t ema tyc zn i e , o d p o w i a d a w zupełności s w e m u 
c e l o w i i służyć może j a k o doskonały podręcznik kreślenia, które od ­
g r y w a t ak ważną rolę w kształceniu pracowników z a w o d o w y c h . 

Inacze j rzecz się m a z częścią I I - ą, która, w myśl p r z e d m o w y , 
t r a k t u j e o k i e r u n k u a r t y s t j ' c z n y m kreślenia i którą autor nazwał: 
„Zdobieniem geometrycenem". Cały t en dział książki miałby racyę b y ­
t u , g d y b y rzeczywiście była w n i m m o w a j e d y n i e o zdob i en iu „geo­
metrycznem", j a k o z a s t o s o w a n i u kreślenia geometrycznego . T y m c z a ­
sem au to r pod nazwą z d o b n i c t w a geomet ryc znego r o zumie n i e t y l k o 
o zdoby czys to geomet ryczne , lecz także—roślinne i zwierzęce (!), z a ­
czerpnięte z n a t u r y , starając się dopatrzeć w e w s z y s t k i e m ścisłych 
f o r m g e o m e t r y c z n y c h i każe rysować n p . k w i a t , j a k o o rnament , 
wzięty z n a t u r y , żmudnym i s z t u c z n y m sposobem g e o m e t r y c z n y m 
(rys. kwia tów l o tosu n a str . 114 i 115). W § 84 n a str . 113 c z y t a m y : 
„ Wzory i motywy dla zdobnictwa „geometrycznego" sztuka stosowana 
czerpie przeważnie ze świata zwierzęcego lub roślinnego...!" J e s t to z a ­
s a d n i c z y błąd, wykazujący zupełne pomieszan ie pojęć, a l b o w i e m mo ­
t y w y do z d o b n i c t w a geomet ryc znego czerpać można j e d y n i e — j a k sa ­
m a n a z w a w s k a z u j e — t y l k o z g eome t r y i . Ozdób t a k i c h , o p a r t y c h n a 
g eome t r y i , i s tn ie j e mnóstwo; s p o t y k a m y j e w różnych epokach 
i u różnych narodów. O z d o b y te, t. zw . geomet ryczne , doskona le na ­
dają się, j a k o przykłady do kreślenia geometrycznego . O i l e j e d n a k 
o rnamen t zaczerpnięty został ze świata zwierzęcego, roślinnego l ub 
wogóle z n a t u r y , to s t a n o w i on zupełnie odrębny materyał z d o b n i c z y , 
gdz i e z r o z u m i e n i e kształtów, umiejętna i c h s t y l i z a c y a i c zuc ie a r t y ­
s t y c zne g łówną odgrywają rolę; te więc o r n a m e n t y b y n a j m n i e j n i e 
mogą stanowić p r z e d m i o t u kreślenia geomet rycznego . 

Znajomość stylów, g łównie zaś z d o b n i c t w a różnych epok i n a ­
rodów j es t rzeczą bardzo pożądaną p r z y wykształceniu z a w o d o w e m 
i niezbędną p r z y kompozyC3 ' i a r t y s t y c z n e j ; s t a n o w i ona j e d n a k p r zed ­
m io t zupełnie odrębny, który traktować należy p r z e d e w s z y s t k i e m 
z p u n k t u w i d z e n i a a r t y s t y c znego ; n i e można więc n a u k i o s t y l a c h 
wykładać d o d a t k o w o pr/.y kreśleniu g eome t r y c znem. W p a r u sło­
w a c h , pobieżnie załatwić się z t em n i e sposób, podając j e d y n i e nie­
które t y l k o cechy stylów, oraz ilustrując j e zapomocą „obrazków", 

n i e zawsze d o b r y c h i odpow i edn i o d o b r a n y c h . A b y dać pojęcie 
0 s t y l a c h , po t rzeba p r z e d e w s z y s t k i e m określić co właściwie n a z y w a ­
m y s t y l e m w z d o b n i c t w i e i a r ch i t ek tu r ze ; o d j a k i c h czynników s t y l 
każdy zależy, j a k i skąd powstały s t y l e i t. p. Następnie należy tre­
ściwie i zwięźle podać g łówne cechy zasadn ic ze każdego s t y l u , n a 
które p r z e d e w s z y s t k i e m zwrócić należy uwagę—wszystko to ilustrując 
doskona le d o b r a n y m i w z o r a m i i przykładami. T y l k o z t ak i e go w y ­
kładu może uczeń odnieść pewną korzyść d l a swej w i e d z y ar t3 ' s tyczne j . 

T y m c z a s e m w książce p. M a l a n o w i c z a tego n i ema . P r z e d e ­
w s z y s t k i e m n i e z n a j d u j e m y t a m wca le określenia pojęcia s t y l u , acz ­
k o l w i e k auto r mówi ciągle o o zdobach s t y l o w y c h , o z d o b i e n i u s t y l o -
w e m i t. p. W § 84 n a s t r . 113 c z y t a m y ; „Kształty te i kolory 
(przedmiotów), jeżeli wybór ich jest dobrze zrozumiany, są wyrazem tego, 
co nazywamy stylem"... Zaś w § 87 n a str . 118: „To, co iv sztuce 
nazywamy stylem, pierwsi wytworzyli egipcyanic .. ." T y l e co do okre ­
ślenia samego s t y l u . C o zaś do wykładu o poszczególnych s t j dach , 
to j e s t on t r a k t o w a n y w p e w n y m S3 ' S t e m a t y c z i ^m porządku, j e d n a k ­
że dość pobieżnie, m n i e j l u b więcej dokładnie. Niektórym s t y l o m 
poświęca autor sporo m ie j s ca , n a i n n e z n o w u , ba rdzo ważne, z b y t 
małą z w r a c a uwagę. T a k np . o s t y l a c h g r e c k i c h , które są podstawą 
całej s z t u k i k l a s y c zne j i powstałej z n ie j s z t u k i Odrodzen ia , pow ie ­
dz iano bardzo mało, przj'c/.em n i e podano r y s u n k u ani jednego z po ­
rządków g r e c k i c h . N a t o m i a s t s p o t y k a m y t u bajeczkę o s t y l u d o r y c -
k i m , którego k o l u m n a żłobkowana naśladować miała j a k o b y pień 
d r z ewa z korą, g łowica zaś — obcięte gałęzie wierzchołka d r z e w a (!); 
d o w i a d u j e m y się też, iż s t y l k o r y n c k i j e s t piękny „choć mało o r y ­
g i n a l n y " ! N i e s t e t y j ednak , sprawdzić tego uczeń n i e może, gdj 'ż r y ­
sunków o d p o w i e d n i c h n i e m a wca l e . D a l e j np. , p r z y opis ie s t y l u 
g o t y c k i e g o (str. 142), który nb. skreślony jes t za l edw ie w p a r u sło­
w a c h , n ie s p o t y k a m y wca l e najgłówniejszych cech g o t y k u , któremi 
s t y l ten t a k zasadn iczo różni się od poprzedn iego s t y l u romańskiego. 
Z a mało u w a g i zwrócono t u n a c e chy k o n s t r u k c y j n e i geometr\ 'cz-
ne; a g o t y k to przec ie s t y l nawskroś k o n s t r u k c y j n y , gdz i e w s z y ­
s tko właśnie oparte j es t n a g e o m e t r y i ! O is toc ie s t y l u O d r o d z e n i a 
również z j e go op i su n i e można nabrać pojęcia. O a r c h i t e k t u r z e 
r enesansowe j n i e rna p r a w i e a n i słowa. O renesans ie f r a n c u s k i m do­
w i a d u j e m y się t y l k o , iż -wzorował się o n zupełnie n a włoskim, „od 
którego odznacza sic większym gustem i jasnością . ..".' (str. 146). 

O sztuce po lsk ie j (§ 88) autor miał z a m i a r w i d o c z n i e pow i e ­
dzieć t y l k o w dwóch słowach; n i es t e ty j e d n a k , z a m i a s t wskazać 
g łówne c e c h y c h a r a k t e r y s t y c z n e d l a każdego ze stylów s tosowa i ryeh 
w Po lsce , p r z y t a c z a t y l k o k i l k a u w a g ogólnych, w których t a k 
pomieszane są pojęcia o s t y l u wiślano-baltyckim z temiż o s t y l u 
romańskim, p r z y c z e m w s z y s t k o to razem n a z w a n e j es t „stylem swoj­
skim", — iż cały rozdział t e n zupełnie n i e daje pojęcia o b u d o w n i ­
c t w i e w Po lsce : a n i o n a s z y m t a k pięknym g o t y k u , a n i o r enesan­
sie p o l s k i m , o którym zresztą n i e m a a n i słowa. O z d o b y g eomet ry ­
czne l u d u po lsk iego n a P o d h a l u (wzięte z dzieła M a t l a k o w s k i e g o ) 
podane są s y s t ema tyc zn i e ; pamiętać j e d n a k należy o tem, że oprócz 
mo tywów zakopiańskich m a m y w w i e l u i nn3 ' ch m i e j s cach naszego 
k r a j u piękne m o t y w y ludowe , z których czerpać może z d o b n i c t w o 
nasze . 

P o r o z p a t r z e n i u stylów i „ozdób stylowych11, p r z e c h o d z i au to r do 
„ogólnych zasad tworzenia kompozycyi w zastosowaniu do potrzeb facho­
wych" (§ 89). Cały dział t en t r a k t o w a n y jest dość rzeczowo, j e d n a k ­
że z n o w u za ba rdzo z p u n k t u w i d z e n i a g e ome t r y i . P r z y k o m p o z y c y i 
g e o m e t r y a j e s t rzeczą konieczną, jednakże g łówną rolę o d g r y w a t u 
zmysł a r t y s t y c z n y i f an ta zya , oraz zdolność w r y s u n k u ręcznym, n i e 
g e o m e t r y c z n y m . D l a t e g o też uważam} ' z a niewłaściwe przykłady 
k o m p o z y c y i : m e b l i , dywanów, obić i t. p., t r a k t o w a n e j a k o r y s u n e k 
g eome t r y c zny . Wogó l e cały dział o k o m p o z y c y i , j a k o z b y t s p e c j a l n y 
1 a r t y s t y c z n y , również n i e p o w i n i e n się znajdować p r z y nauce 
kreślenia geomet rycznego . 

N a zakończenie sprostować należy niektóre u s t e r k i i błędy j ę ­
z y k o w e , j a k i e wkradły się do p r a c y p. M a l a n o w i c z a . N a str . 37 i 88, 
zamias t : ,,każdy kąt, którego wierzchołek leży n a obwodz i e koła, j e s t 
p r o s t y m , g d y r a m i o n a jego przylegają^ do końcowych punktów jakiej-
bądż średnicy koła"—powinno być: g d y r a m i o n a j ego przechodząprzez 
końcowe p u n k t y jakiejkolwiek średnicy koła. 

N a str . 53 w z a d a n i u 8: z am ias t „środek koła wpisowego" —po­
w i n n o b3'ć: „środek koła wpisanego. N a str . I I I p r z e d m o w y : z am ias t 
podręczników dla n a u k i , p o w i n n o być podręczników do n a u k i ; z amias t 
nawykać (str. 1) p o w i n n o być przywykać; z am ias t jdkibądż (str. 2, 38, 
75 i t. d ) p o w i n n o być jakikolwiek l u b dowolny; zamias t „ w h a n d l u manu-
fakturnym"—powinno być w h a n d l u bławatnym (str. 5); zamias t : „śruby 
nastawnej" (str. 9), p o w i n n o być: śruby nas taw iane j lub r u c h o m e j ; z a ­
mias t : ,,z d r z e w a gruszkowego" (str. 9 i 10) p o w i n n o być: z d r z e w a 
gruszowego; zamias t : „kapitel jonicki" (str. 104 i 107) lepiej mówić „gło­
wica jońskn"; wreszc ie , c z y n i e możnabj ' z amias t w y r a z u liniał ( r a j -
szyna! ) używać j ak i e go i nnego o b r z m i e n i u bardz ie j p o l s k i e m , n p . 
„węgiełnica" (podobnie j a k ra j zbre t = r y s o w n i c a ) . 

Streszczając w s z y s t k o , co do t y chc zas powiedziałem, w i d z i m y , 
iż p o m i m o d r o b n y c h usterek , część I - a książki p. M a l a n o w i c z a słu­
żyć może j a k o doskonały podręcznik do kreślenia g eome t r y c znego 
i j a k o t a k i prz3'nieść może wielką korzyść; część I ł - a na tomias t , j a k o 
z b y t spec3 T a l n a i n i e należąca do p r z e d m i o t u , p o w i n n a b y ć zupełnie 
wyłączona, gdyż o z d o b n i c t w i e , o s t y l a c h i o k o m p o z y c y i traktować 
należy oddz i e ln i e , n i e z a ś d o d a t k o w o p r z y kreśleniu g e o m e t r y c z n e m . 

T. Szanior, a r c h . 

W y d a w c a M a u r y c y W o r t n i a n . R e d a k t o r odp . Jakób H e i l p e r n . 
D r u k R u b i e s z e w s k i e g o i W r o t n o w s k i e g o , Włodzimierska Ns 3 ( G m a c h S t o w a r z y s z e n i a Techników) . 
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